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Tygoclrnk 

P R E N U M ER A T A: 
Z irzesy lką pocztową 1 odnoszeniem 

do do mów: rocznie rt. 5, pólrocznie rb. 2 
k. 50, kwartalnie ro . 1 k. 25 . 

Zagranirą: rocznie rb. '>. półro cznie 
rb. 3, kwartalnie rb. l k. :>O. 

Numer pojedynczy kop . 10. 

RcDAKCJA 
w domu p. Czarneckiego (3-cie piętro) 

na rogu ulic D'ug,ej i Krótk iej , 
otwarta codziennie, z wyjątkiem świąt 
od 4 do 6 po południu. 

ADMINISTRACJA 
w domu p. Bronowicza (parter) 

I 
na rogu ulic Rządowej i Krótkiej, 

I otwarta codziennie z wyjątkiem świ ąt, 
od 11 do 12 w południe i od 4 do 5 pop. 

OGŁOSZENIA : 
Reklamy: 1 1 strona rb. 16 

1 ' ~ rb. 8 
1 1

4 rb. 4 
1/8 rb. 2 

Drobne-po kop. 3 za wyraz. 
Ogłoszenia do „ Wspólnej Pracy " przyjmują w Warszawie: Dom Handlowy L. i E. Metzl et Co. - Marszałkowska N~ 130, Biuro Ogłoszeń Ungra-Wier_zb_o_w_a_S_. ____________ _ 
~--..... ----......................................................................... „_. ............ „ .................. Em _____ 

Ś. P. 

H e n r 9 ~ T a ń s l{ i, 
Prezes Dyrekcyi Szczegółowej Towarzystwa Kred ytowego Ziemskiego w Łomży , zmarł nag le w dniu dzisiejszym, p rzeżywszy lat 59. -

Zmarły był czwartym z rzędu Prezesem Dy rek cji od chwili jej założenia. Na stanowisku tym p"zo stawa ł od roku 1904-go. Cieszvł s ię wyjątkowym zaufaniem i sympatją stowarzyszonych ziemi an i kolegów biurowych, dzięki nieposzlakowanej prawości charakteru i swej uczynności. Zmarłego nadto cechowały wielka prz.cowitość, niezwykła serdeczność w obcowaniu I z ludźmi i współczujące każdej niedoli serce. To też nies podziewany Jego zgon wywołał powszechny głęboki ża l i smutek w bliższem i dalszem otoczeniu. „„ .................. „llml ...... ._ ................................................... .-„ ................... .... 

]'/[ .a ł o d u s z [1 y rJ1 ... 
Niewola zrobiła swoje. Dawniejsze szczyt

hasła ustąpiły miejsca bezduszrym doktrynom, 
ielkie, szlachetne charaktery-naturom małym, 
zbawionym woli, a często i zdolności do życia. 

ziemy po linii najmniejszego oporu, staczając 
ę coraz niżej i niżej„. 

W dzisiejszem społe..;zeństwie przewaza)ą 
wa typy: człowieka obojętnego na sprawy ogółu 

beLdusznego karjerowicza. 

Pierwszy-najczęściej przykładny ojciec ro-

dziny-wpaja w swe otoczenie przywiązanie do 
„ rubla" i troszczy się o szczęście swoje i swo
ich najbliższych, pozatym nic go nie obchodzi. 

Drugi-to sam olLb o wygó rowanej ambicji 
własnej i silnie ro zwL dę tych, obok chęci użycia, 
instynktach niszczycie lc;k ich. Działa z całą świa
domością, nie cofa s i ę przed niczym,gdy chodzi 
o zaspokojenie miłości własnej. Do wytkniętego 
celu, zawsze natury osobistej, zdąża bodajby po 
trupach. 
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J ed~ i i d;udzy-pozbawieni ·s-a-.-w-sz-e-lkich uczuć a bardzo surowi dla swego otoczenia. Wi-

d dzimy ich w roli nieubłaganych krytyków oby1vatelskich; k ~ żdy czy n ich cechuje mato usz- / 
i twórców t. z „ opinii". Sami nie zdolni do ność; spotykamy i':::h na każdym kr .J i<U, przy h 

b żadnej pracy twórczej, potrafią in,nyc zniechę -każdej pracy sp')tecznej: widzimy i:::h w licz ie prze- cać. Nic t eż dziwneg J, że ;iie jednemu ręce I 
ważającej we wszystkich n~szych instytucjach-

. t opadna .. że coraz częściej przechodzi z ust do ust i czyż wobec tego można s ię dziwie, ż e ins y-
ztowrogi wyraz „ lik widacja''. tucje te wiodą żywot suchotniczy. 

O ile jednak pierwsi stanowią tylko b'l last Nie liczna garstka idealistów, oderwanych 
w życiu zbiorowym, o tyle drudzy są wprost najczęściej od życia . nie jest w stanie powstrzy. 

1 . . . 
szkodnikami spotecznemi Nii! r·"zu mieją Olll mac tryumfalnego pochod u nie przebierających 
i nie chca zrozumieć, że c.:.ł WLk, jako cząstka w środkach karjerowiczów. 
gromady,. obowiązar1y każdy swój czyn P ~dpo- · 

rzadkować interesori tejże gr, mady. Można si~ 

sp;zeczać o kie rune" p:-acy, można sobie wza- 1 

jernnie JJytykać blędy: !':cz Jział ć n."! szKodę 

spote-zeństwa. na z;i.gładę jaki"'Jk I łłie ins!Jtu
C]i spdeczneJ. p::idkopywac pr·ce ir, ·y-h --; 11;1 

wolno, b rzez t1 obr 1.Ła. się k Jtura danego 
śrc..dowidra 

L t..dzi ci riestety, tegn 'lie ~rk z..iwa ią . ich 
' to zgota nie 'bl-.1 dzi. ni.: chca uni w1d,ieć tych 

sz:ibnycL tru ln ści, z 1- .;i mi nieraz w lczyc 
mu~zą 1edr 1 -.tki tv myśl zb, ·r, wą, w czyn z,~ 

m1eriic. Nq w~zys ko patPą c>Od cic.snym ko n

tem eg )izmu osobisteJ1, dl-, prywaty gotowi 
wsLystko prśw1„c1ć zdepL ć . zburzv~ 

3ą oni z- zwycz •J ;:iob łażl w1 die siebie, 

Pc.Jm1ęln1k redaktora. 
. W Wiat.::e i.. •1iezili. 
Przed udaniem się do więzienia, ·redaktor z sza

cu nkiem «apyta' 
Czi· nie m.5glt'vm wiedzieć za co? 

To pytanie zakłopo tało trochę zapy tywanych. Być 
moze nie by li do nieg o przygotowani 

Czy pa'1 cl ce ko niecznie wiedzieć, za co? 
Chciałbym . I< aż dy chce wiedzieć za co siedzi 

w wiezieniu 
- Czy nie zgodziłby sie pan dać nam trzy dni 

do namyslu? 
Redak tor zgodz ił się . Po trzech dniach już w wię 

zieniu pokazano mu: 
Oto za ten artykuł. 

Redakto r, załamawszy ręce, wykrzyknał: 
Ach! przecież to przedruk z "Rossi i". 

Aresztujący narazie znów s ię zakłopotali lecz, zor
jentowawszy się, odpowied zieli prędko i surowo: 

- Przecież nie możemy uwięzić redaktora „ Rossi i", 
' mieszkającego w PP.tersburgu. Redaktorzy „ Ross i i" są 

sprytniejsi od pana i do nas nie przyjeżdzają" ... 
Trzeba się przygotowywać. 

* *" 
„ Uwięzili w Charkowie. 
Za pretekst posłużyło . 

w Symbirsku. 

* 

aresztowanie redaktora 

Niewątpliwie - jest rzeczą bardzo przykrą 

wy:ykać ·' lasnc wady; o ile jednak szczerze prag

n.emy prLeciwdziałac, musimy je po imieni u nazy
wa.c, mus.my ze zgrozą stwierdzic. że własnemi rę

kami grób sob ie kopiemy . • Nie jest to bynajmniej 
zj„w isko C'derwane - to sarno co u no.s Jz1eje 

sif:! w o<??.Jy m wię;.;szym srodow1sku, możemy 

śm1ah Je nazwać w:szą ·horobą narodov. a. 

N irn<.: tu riikogo nic można, albowiem są to 

n1cun kr ion~ ~ kutki dtugoletniej niewoli. 

J .;s cze trudniej zaradzić złemu. W obec
nych w1ru nl<ach, gdy każda zdrowsza myś l, 

Dowieaziawszy się, że w Symbirsku uwieziono re
daktxa. eh irkowskie '"". ladze czuły się poniżone w swej 
du„iie . 

Nie można pozwolić , żeby jakiś tam Symbi rsk 
miał przewyzszać Charków 

W Charkowie jest kilka gaze t i natu ralnie, k ilka 
redaktorów. Więc należało rozstrzygnąć pytanie, k tórego 
z nich uwiezić. 

Trzeba było ciągnąć losy .. 
Redaktor odsiaduje Nadto ob iecano mu, że po 

wyjściu z więzienia nałozą nań karę. 
I znowu mn iej o• jednego redaktora przez trzy mie

s iące. 

Przygotowuję się . Przeczuwam , że ńie om inie mnie 
ta czara . . 

* * 
„.Uwięzili w Kijowie. 
Naprawdę, a resztowania redaktorów są epidemiczne. 
Zupełnie czyta s ię jak biuletyny o zachorowaniu na 

cholerę lub dżumę. 
Codziennie dostajemy telegramy: uwięziono 5; ska

zano 7; wypuszczono na wolność 1. 
Zdaje się, że gubernatorowie współzawodniczą. 
- Jakże?! W Ek<:terynoslawiu uwięzili, a .mój" 

re daktor jest na swobodzie! Nie ·pozwolę, żeby jakiś tam 
Ek a terynoslaw ucierał nos uniwersyte'ckiemu miastu! 

I "Dedącego jeszcze na wolności" redaktora wsa
dzaj a rl więzienia. 
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J"~ 2. .w s p o L N A p R A c AM. S<r. I l. 
każda praca odrodzeniowa ściąga na siebie za

rzut nieprawomyślnośc i , nic nie pozostaje jak iść 
w kierunku „kabaretowym" - instytucje ku ltu ra lne 
muszą u stępować miejsca przyhytkom muzy pod

kasanej, to t~ż te ostatn ie w większych ogni 
skach mnożą się z przerażającą szybkością. 

Wyjście z tej matni, dopuki nie ot rzym amy 
niezbędnych dla normalnego roL.woju żvcu na
rodu warunków politycznych trudne . Możemy 
jedynie odwo ływać się do własnych sumień 
Niech każdy zastanowi s!ę czym Jest i CD dla 
społeczeństwa uczynił, niech dobrowolnie ;:;;·zyj
mie o rzypadającą nań cząs tkę ciężarow obywa
tel"kich, mech nie przeszkadz.l w 

1 
·acy lecz 

współdzi ,_:ta, niech nie żąda orl innych wi~cej jak 

od sieb ie sameg-i , niech dąży do zgcdy ''\' rlna 
laniu i myśleniu! 

Mogą mnie czytelnicy i:osądL.ić o chr·robliwy 
pesymizm -ja im na to odpowiem . że piszę krwią, 
że wszystko com powiedział sam w życiu prze
szedłem, przebolałe m„. 

lltl'?illk. 

Sądzą. że każdy redaktor powinien hartować i tre
nować się., 

Jeżeli jesteś redaktorem, to przygotuj się do więzienia. 
Uczę się stukac w ś cianę, by móc uprzyjeminć sob ie 

pobyt w więzieniu. • 

* * ,, 
.„I w Ługańsku uwięzili! 
Zdaje mi się. że w Ługańsku niema gazet. Skąd 

wzie li redaktora? 
· Jestem p rzekonany, że miejscowe władze sprowa

dziły redaktora z innego miasta, poczęm zaraz go uwieżiono 
Przecież nie można pozostawać w tyle! 
A mo~e być, iż jeden z urz~dników, oddanych wła

dzy, poświęcił się, nazwawszy się redaktorem, żeby zrobić 
swej zw i e rzchndści przyjemność uwięzienia go. 

Przecież oddanych władzy urzędników tak wie le 
jest w Rosji. 

Jak by nie było, widzę, że zbliża się i mój dzień„. 
Cale miasto patrzy się na mnie z oczekiwaniem. 

Przy spotkaniu zapytują. 
-- Kiedyż pan odsiaduje? 
I gdy mówię, że nle wybieram się odsiadywać

nie wierza i ironicznie uśmiechają się. 
Pragnąłbym by stało się to prędzej. 

„ * 
* „.Uwięzili w Moskwie. 

Nie rozumiem, dlaczego jeszcze mnie nie uwięzili? 
Mówią, że nasz gubernator nie czyta gazet; nie wie 

jeszcze o nowej modzie-więzienia redaktorów. 

I 

ż y c 1 e. 
(Z Baude lair' \, „Le vie" u„ ver> en prose). 

Tf' 111 ej d11s::,\' cil'11111c . ch11111r110, 111101• 
R11:;il1c::,11 swoje l•ngi, 

Os/,,/1/11 tv ho, !<:11.-111· w Juk 
Ro:;_rv~11.11 mgl11 <t•1 ·:t•.,/ :gi 

lrt 111g lc 11 roc:;_a pos/11c /.\11,, 

I • 
I 

]i1k hJsztal w .1/u/1111 h/,11/.11. 

]c1k ~ar slo111'C~11rch ll' t11i1 h d11 i, 
]11 • ,-,11an1gcl 'il' :)et\ 11; p111sk1 1 

Po/„r,/ , s:;_i1!ą j11s11\t'h ilil'li, 
L tk,11111 -~ gw1.' ,,/111 j non, 

Ocl'111l/•j cUOll li{ '" js/;irh •'ft /1 
IJ',slt111k,1 c.~ai j'r;,rn101r. 

CJ;, I.' i !1~1 c, dotl.nąl, spyt111 .11 

S'.illi 011<1 (!/(/ "711"-"'Cil; 
C:;_r wul,i. lubi, 1.·uci ,• '"' . 

f:, )' tf1l /'lf IO Ili it' :;' 11 /, i"\'Ctl ~ 

Slrs,, j.-j s/, i/ki. taj11v gl1•s, 
- {11/; ,'llt'f'Wi~'j f'i Ś/1 llllloś11, 

]11/„ pi, /'il'S-~\ u1os111• /1,1br I, /,·us, 
fa/, s 11111!11 \' 1 ~c/1/ ~1iliJ.<ic i. 

«]11 j1 S1t1,1 ::,1·cic. /1i1:/mo/1!. 1 :;11r, 
Ch11d,~ do 11111i1', 1hu.I~ O(!rcd:;,tj! 

TJ' 1111J1r/1 ub/ •. i:11h ·;r,11.< ~1 „ I 
/ t/)u11111ij -i··11 1sk1 1 nrJ~c!• 

Jak to dobrze by było, żeby gubernatorowie nie 
umieli czytac! 

GdyDyfll był po3łem w Dumie Państwowej-głoso
wałbym przeciw zasadzie powszechnP.go nauczania, mając 
na. względzie ~Jufiernatorów „ . Wspaniale byłoby wtedy. 
Wszyscy umiej ą czytać, z wyjątkiem gubernatorów! Szczęś
liwe życie by mieli redaktorzy! 

. * * 
„.W T1ehuszach uwięzili? 

Inteligencja patrzy sie no mnie krzywo. Bo i na
prawde: wszyscy prowincjonalni redaktorzy sie_dzią w wię- • 
zieniu, tylko ja jeden znajduję sie na wolnosc. 

Dziwią ~ie temu ogromnie. Dziwne' Bardzo dziwne„. 

* * 
„.Spelnił o się! Dzisiaj wezwali mnie i powiedzieli: 
- Port r'.1one tk a czy swoboda? 
Oddałem portmonetkę, ale tam było tylko 12 ko

piejek, a odemnie żądali 300 ll<lb l!. 
Trzeba odsiadywać„ . 
Okazało " ię, że mnie do tej pory nie uwięzili dla

tego, że wszys kie oddzielne cele były zajęte przez in
tendentów. 

- Przy pierw szym wakansie u więz ili śmy pana! -
cbj aśnił mnie rewiro wy. 

W mieście naszem wychodzi jeszcze jedna gazeta, 
a jutro będzi e wolna następna cela. Pewien jestem, że 
jutro przestukiwać się będę z towarzyszem-redaktorem. 

.Riecz•. O. L. D'or. 
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Ucielza111, biegnę, .\ ból1t 111rę, •Ja dam ci 111ilośc, słodycz, _llrew, 

Polwcham stale, wiec:;,_111e, 
Ja cię uniosę ib swych stu'/, . . 

Chodź. do 11mie, chodź lwn1ec;;:111e!• 

I uś111iech wd;;:ięrzny w ustach drży, 
Róża11e zdobiąc lica, 

A 111gła 1111 śniezną pierś /ej 111ży, 
I szepce cud-dz1ew1ca: 

<Chodź do 11111ie, poz1ws:;_ żl'cia treśc 
I tajnię wieczną b)'lu, 

Chodź, lwch11j, ca l11j, b11w się, pieśc, 
Ulllrze111)' w śnie -:;_ac/nurtu! » 

* * 
Osłabły, t.qslmy si lę w;;roli, 

Oplotl,1 11ie111oc d11s :;_ę; 
Niepewny,_ chwiejnr sta ·wia111 hroh: 

Na Z\'cie pa tr,~d 11111s zę. 

Ż1 cie! t1•ś pięlmc, 7.u:;,_ 11io5łe jtsl; 
J11111 gotów wierzrc tobit, 

Ja111 gotów ncJ<l' \' pr:, vjąc chrzest, 
N i111 leg nę w c;;:a rnr111 grobie. 

Twój od11Pch p111i , piecze lllnie, 
Lecz w da li jt; l<i, :::,11/e ... 

S111ieri już pod stopy ~woje gnie 
J\Je żwie w id1'alc. 

* 
Pod11iosłe111 OC,~\' tęsl.-111' znów: 

,\fgla pi1 rzchlit z sz11t d:;in.uin, 
Ta piłl'l11 słod\'1;z 111iod11ą slów. 

A c/1lód w ial z grot ~im1 in;. 

Pięlmoki c11d11cj pali 111oc, 
Jej ciało .<11ie:::, 11e lśni sii:, 

j a/c gwiazd1• W llll"O ź_ ll!{ zi111 ną 1/0C, 

]<1/,· brylant w .~lot1·j 11mie. 

fa111 gotów 11pa5l' do T ,u\'ch nóg, 
Powiedzid: „Kocha111 Cieb ie/ ·' 

Przestąpić z tobą ra jski próg, 
Ro -:;)ws::._1· czar pić w niebie! 

Idę więc idę, rzclwj 11111ie! 
Zapo11111icć chcę o ża lach, 

Tl' rozlws:;,_ nv111 11111r.~d :;,_ Tubą s11ie, 
Tr z11clnuytów to11ąc /11/ach! 

* * * 
.dż. blednie postać lffasy tej: 

To błąd! to ldalllf igrasz/w! 
1 z11ilmął cie/1 lwcban/n" 111ej-

Tr' jej miejscu trupia c:;,_aszka! 

A głos 111i br:;ęczy _głucho. 
I w dul11ch cza mych w1d::,_ę sim;, 

J c::.os:-,._kę żółtą. rnchą. 

.Vi1' 111o cr1• oc-11 swoich wz_nieśc, 
~· ' . I I slys -;__i; wciąi._ głos ;q< ;;:y: . , 

„ Chodź., kochaj. cal11j, haw się, p1eśc~ 
Chodż do 11111ic, chodź. copręd;;:e1!" 

Eromienny. 

Z a I u d n i e n i e. 
Wszystkich mieszkańców kuli ziemskiej obliczaj ą 

na 1,626 miljonów. Z tej liczby na Europę przypada 
437 miljonów, Azję 851 miljonów, Amerykę 161 miljo
nów. Afrykę 126 miljonów l Australję 51 m!ljon. Na 
każdy kilometr kwadratowy globu ziemskiego przypada 

przeciętnie 11,7 mieszkańców, przy czym dla różnych 

cześci świata liczba ta jest bardzo różna, na1większa dla 
Eu.ropy 43,3, dale] dla Azji 20,4, Australji 4, 7, Ameryki 
północnej 4,5, Afryki 3,4 i Ameryki poludnjowej 2.4 miesz
kańców na 1 kilometr kwadratowy. Najliczniejszą lu d
ność posiadają następujące państwa: Anglja 396 miljo
nów. Chiny 330, Rosja 158, Stany Zjednoczone 85, 
Francja 79 , Niemcy 76, Japonja 63, Austro-Węgry 50, 
Hollandja 45, Turcja 38 i t d. Rosja europejska wraz 
z Królestwem Polskim i Finlandją liczą 129 miljonów, 
gęstość zaludnienia 24 mieszkańców na 1 kilometr kwad
rafowy. Samo Królestwo Polskie ma zaludnienia 11935000, 
sęstość 90 na 1 kilom. kw. Miasta, liczące więcej nad 
milj9n mieszkańców, są: Londyn (około 5, z przedmieś
ciami p rzeszło 7 miljonów), Newyork (przeszło 4 , Paryz 
(około 3), Chi~ago. Berlin, Wiedeń (przeszło 2), Tokjo 
(około 2), Filadelfja, Petersburg, Moskwa (około półtora). 
Konstantynopol, Bouenos-Ayres i Pekin (przeszło miljon). 

Warszawa liczy obecnie '164 tysiące mieszkańców. Liczba 
polaków, zamieszkałych w dawnych granicach państwa 
polskiego, ·,1ynosi: w Rosji 9,8 miljonów, w Księstwie 
Poznańskim i Prusach zachodnich około 2-ch miljonów, 
w Galicji 3,& milj., po za granicami dawnego państwa 

polskiego: w Austrji 3 milj., w Prusach 1,7 milj., rozsy
panych w Rosji, Niemczech i Austrji 0,7 milj., w Ameryce 
około 3 miljonów, razem polaków na kuli ziemskiej 
przeszło 21 miljonów. 

Liczna ludność jest wielkim kapitałem narodu, bo 
oddziaływa ona w pierwszym rzędzie na życie gospodar
cze kraju. Wobec tego naturalną jest troska rządów 
o zabezpieczenie wzrostu ludności, powstawanie szeregu 
instytucji filantropijnych, mających na celu ochronę zdro

wia matek i samych noworodków. Ze względu jednak 
do działanie w tej sprawie ogólnych praw fizycznych 

natury, -- jak i w całym Świecie zwierzęcym-rzadko kiedy 
zachodzą potrzeby zachęt ustawodawczych ze strony 
rządu. Próby zliczenia całej ludności na globie ziem-
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. • . I . I t ·eh faktach mu:;1alh1 m musiało 1 gdrbnn me mer wt o J .' . • ".„ 
• . t I . b l WUJ' w111 „,ek. mo11 i.1 jl' przrpu"z~7.aĆ. Ll•rz s ąr 10 1ą r z1 _ _ .

8 Ż .• dl ·1tu<To br dać sol.i e rade z tyn11 fal,tan11, .JiJ. I; 
nam, .r ' 'b • • • ' dl . · · l 1ernr.: 
zniszczyć , ll'inn1śmy postępownc 111 espn1w1e 111 ie'. z.i 1 . _. 
katolikonJ śmąty ni e . :\ie. roz~111111•m wprowadza111;1_,_iiuh~) ~1 
rto kościoła, nie roz11mil'll1 1•1k s11·111t.1111a, dom Boż), m1r1Klr 
rniftJŚCI 1 •pokoj u, lll OŻC. być down.11•111, S)'11lbO f e1~J te!:(e, .z~ 
jerlen nar6rl je't ,iJ111ep;zy od d1•11g1c·go, że możtmu zalna~ 
foiąly11i(:'. żr ,na na to- dt'.żo ·st! f1z.1:cznych „ J~st lo ;.1.olt. 
tyka najgorszl·gu gatunku 1 mieszać Ją do sp1,rn Y r~l1,..,1J11.~1 
...:_ to znaczy roh1ć dni ej to , co rlzło!llo się. w trm ł, r•.lJU 
w l'l<l"U tulec1, co rozpal_ilo w 111m 1Jl ruk0Joną, r„l1g1,1ną 
1 nar~rlowośc101rą n1r1rn1nść. , litórn wówcz;ts .dopiero W)·g11rn1 e, 
grly dzisiejsze zasady pulityk1 11· tym kra1u bę1lą ustat_l' CZ· 
nlr urlrzucone, gdJ w 111m będzie zachnwywan~ pra11:0 1 za
pewniona ?.osbune wolnl)ŚĆ wszy$tliim narndowosc10111 1 1ryz
nan10111" 

Pogrzeb Ka rautowa ocibY I sit; i udzialrm wielu dt>ll'garji. 
X~ trnmnę zmurlrgo pose ( ; 1, ~' I 1r imieni u 

J<ola Pobloego wieniec z napisem: rr Bojown1kow~ prnwdp-. 
. A. I'. 

Nowy przemysl. 
Wielkie zain.teresowanie wzbudziła powsta!a w Stru· 

dze pod Warszawą fabryka kapusty kw.aszonej. Dotych 

czas u nas w tym kierunku na szerszą s~alę nikt nic 

nie robił. Kapusta kwaszona jaka zjawiała się w handlu, by

ła bardzo często produktem wprost odrażającym W jakich 

pomieszczeniach, naczyniach i przy pomocy jakich rąk 

i nóg była przygotowywana-wiedzą o tern wszyscy sąsie

dzi licznego zast ..: pu sklepikarzy .naszych miast i miaste

czek. Smaczna kapusta struska wkroczyła na rynek 

warszawski dość śmiało i już w tej chwili stała się pro
duktem niezbędnym. 

Fabryka struska je3t osta tnim wyrazem współczes

nych wymagań pod względem technicznym i higienicz

nym. Założono 40 basenów cementowych, wyłożon yth 

deskami jodłowemi (o pojemności około iOOO pudów 

kazdy ). W dzisiejszych rozmiarach fabryka moze 

wyrobić przy jednym obrocie 4~00 pudów. Następnie, 
korzystając z silnika, wszędzie zostały zaprowadzone 

specyalne maszyny elektryczne, zastępujące pracę ręczną 
i dające największą gwarancję czystości. 

Zastosowanie przyrządów jest ·następujące. Win aa 

elektryczna służy do podnoszenia główek na pierwsze 

piętro, są świdry. rozcinającę spiraln ie twardy głąb-, kt:Sry 

zawiera najwięcej cukru, konhicznie potrzebnego do pra

widłowej fe rmentacji mlecznej (w gospodarstwie domowem 

głąby się c~łki~m odrzuca ). P o r'.lzświdrowaniu głąbu 
kapusta przechodzi do kra,ialni, krających główki w cie

niutkie paski. Z krajalni kapusta leci z pierwszego piętra 
przez specyaln e otw.ory wprost do basenów, gdzie ją gra

biami żelaznem i o rąćzkach bambusowych ukł~dajij w war

stwy równe i n astęp nie ubijają specjalne patentowane. e le k

tryczne ubijaczki.· 'Fąbryka w Strudze uźywa też r ardzo 

hygienicznego i czystego. opakowania .;, specyalnych 

szaffikach wyrab~anycb w miejscowej bednarni, smarowa- . 

nych ·wewnątrz 'ży wicą; a malowanych 'na zewnątrz ~lej no, 

m:!dip od górx,:;o.d ' denkiem ; kładzie się jeszcśe papier 

. '1'.; 

pergaminowy. Do przechowywania dodaje się śruby, 
przyciskujące qenko, aby wierzchnia warstwa była zaw. 
sze wilgot n'a i nie podlega ła zepsuciu. 

Bardzo ściśle przestrzeganą jest hygieniczność pro 

duktu. Stały lekarz dogląda zdrowia wszystkich robot

ników. Robotnicy są star:n nie umyci, porządnie ubrani 

w czyste fa rtuchy . Fermentacja jest pod ścisłym dozo

rem bakteryolo~a Dr. Polaka, który pozwala na wypusz

czenie produktu tylko takiego, który osiągnął odpowi edn i 

stopień kwasowości Pilnie st rzeże samej fermen tacj i, 

oraz wszystkich pleśni. tworzących ~ę na powi erzchni 
zamkniętych herme tyczn ie basenów. 

Fermentacja kapusty w domu zależy od przypadku. 

Może być mleczną, octową, gnilną. Domowa ka pusta 

przechodzi prawie zawsze w fermentację gnilną. 

W Strudze, z powodu :i,ajsta ranniejszej dezynfekcji 

naczyi\, skrupulatnej czystości i uzywania nader słodkich 

głąbów, dostarczających cukru, fermentacj a jest wyłącznie 

mleczną, a produkty konserwuje się do dwuch lat w du

żych basenach, tak że konsument o kdżdej porze roku 

nawet w środku lata może dostać produktu świeżego, 
wyborowego 

W Niemcz.ech nikt już nie kwasi kapusty w do u 

i fabryki nadążyć nie mogą z dostarczeniem produktu. 

U nas publiczność jeszcze nie doszła do tej wybrednoś ci 
w smaku, a zasady hygleny jeszcze. przez długie la a 

walczyć będą daremn ie, ze źle zrozumianą oszczęd nos
cią nas.zych gospodyń. Kapus ta robiona w dornu zapo

wietria mies.zkania, prędko się psuje i jest dużo gorsza 
w smaku · 

W tym przedsiębiorstw ie umieszczono kapitał 130000 
rubli przynosi on na czysto w!ększy procent niż papiery 

publ~czne i pokrywa się z dochodu jeszcze arnortyz ac1ę 
maszyn i nakładów. o:iok kwaszenia kapusty prQwadzi 

się też na matę skałę kwasze;iie ogórków, w zeszłyrp 

roku 12000 kóp nadto zamierzona jest suszarnia jarzyn 
na sposób za-graniczny. „Ogród". 

. Przyp. Redakcji. Kapustę z fabryki w Strudze 
sprowadza i sprzedaje. miejscowe Stow. Spożywcze . 

~ · ~ . \': - -=-=================--
Cpraszam11 Prz!lianól „ TI'spulnej Pracy" 

o pisy!oanie i zjednywanie nowuch prenu
merntow. 

Specjalnie zwracamy się ź p1:0.~bą· do 
urzęduw gmi 11 nych o prenumerowanie 11iiej
scowego organu na koszt gmin. 

Prenumerata wynosi kwartalnie 1'b. 1 
kop. 2fj, a dla naiwzycieli luclowych---:kop. 7!J. 

. Nowi _prenumeratorzy otrzymają w roku 
b1eżąeym, Jako dodatek bezpłatny, wyrlane 
naklarlent „ Wspólnej Pmcy" nowele: Z. mo
~.rra „.)ęn Ziem·ianina" i H. Filochowskir!j-
Zmi,qrod„noeJ "Nasz Kruk". . . „ 

RED.!K('JA.. 

r 

I 
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S om ot ny. 
Mt~jsce było pustynne, niedostępne ... 
Słońce wypiekało nędzną roślinność, wicher piasek 

polny r"dznosił. Sani widok tego pustkowia .Przejmował 
litością,' smutkiem beznadziejnym. 

Gdzieindziej wiosna ·roztacza sw·e wonie. Nowe 
życie wzr17sta na popiołach zgasłego. Złoto słońca mieni 
swe odblaski w $zmaragdach traw, w błękitach fal. Świer
got śpiewaków niebieskich, · zapach łąk I pól, kwiatów 
l traw, szmer strumyków, zlewają się w powietrzu, 
pieszczą wszystkich i wszystko. 

Przelotny wiaterek, wkradając się w trawe . lub 
trzciny, rzuca im treść jakąś, ~zepce coś ziemi. .. T;zclny 
westchnęły ... jęknęła ziemia ... 

Westchnienie i jęk mówią o wielkiej czyjejś krzywdzie. 
Usłyszał to człowiek samotny, opuszczony i udał 

się na miejscP. pustynne. 

Nieruchomym wzrokiem obejrzał się dokoła i tu 
postanowił pozostać. Kiedyś w przeszłości marzył o tym . 
Nieraz. marząc. zasypiał i śniły mu się wówczas jakieś 
stepy bezkreśne, szczyty niebotyczne; wszystko niezn a ne , 
a niezwykłe, a myśl jego staje się coraz piękniej sza, 
doskonalsza... przeżywa tysiące lat mozolnego ży cia 
ludzkości. 

Zbudzony dumał o wizjach sennych, zatrzymywał 
je na źrenicach i, nie otwierając oczu, usiłował . zapa
miętać, gdzie był i co widział. 

Niewdzięczne życie-myślał wówczas. Zie temu, 
którego pragnieniem jest mamona świata, gorzej temu, 
którego duch dąży do światów nieznanych. 

Od jednych do drugich biegnie. myśl, niby pr;ędza 
m.isterna, aż wyłoni się w jednolitą wstęgę. 

Wszędzie jeden obraz smutku, tęsknoty, uosobienie 
nadużyć, egoizmu„. 

W pustynnym miejscu 
przybyciu jął znÓsić pias"ek 

wzrastało z dniem każdym~ 

drogę do siebie 

osiadł samotny. Już po 
sypać zeń górę, a dzieło 

Przedtym zdołał utorować 

- Wieść o tym wkrótce rozniosła się daleko . Ludzie 
schodzili się, by osobliwe to dzieło oglądać. Jedni po
d.ziwiali, inni mędrkowali łub starali się. naśladować przy
bysza, inni wre~zcie powzięli ukrytą chęć wspólnie pra
cować. 

Jedni niebawem zaczęli znosić piasek. Robota 
dziwnie Im nie szła, 'i: wówczas pytano obcego: 

- Kto jesteś i co posiadasz, że ci się robota wiedzie? . 
Ten odpowiadał: 

- Tó, co robię, powstaje z wytrłłałości, rozumu 
i wiedzy. Tym zaś·, których_ poznał tajemnkze za.miary, 

mówił: Czy chcecie, by prawda z fałszem szły w parze? 
Odpowiedz ta · nfeza.:l'owolila nikogo Tłum · z .aczął szem-.. 
raĆ: z ust -mędrką·w padato zfowroQle: ,; cżarownik ·.-: 

Lecz wtedy powstała już olb rzymia góra. Prze
chodzień wszedł na jej wierzchotek. Spoj rzał na roje 
niechętnych •awistnych postaci pod sobą I r z ekł gtosem 
donośnym: • 

- Czarownikiem nie jestem. Na tej zle~I pu styn nej' 

wzniosłem to dla wszystkich. Zapatrzony w przyszłość; 

pracowałem z zaparciem się siebie . Każ dy z was nie 
szczędził sił , lecz praca wasza nie była owocną. 

Zanadto wzięło górę uczucie na d rozumem. T o wasz 
błąd. Odchodię ... 

Tłum· rzucił si~ ku niemu. Próbował nawet roz
walić górę . Niestety .„ Krwią tylko u trwa lił p rzechodz i eń 
swe dzieło.„ Góra pozostała na wieki. 

Była wiosna . Jaśnia ło stoń c e , unos iły s i ę wonie 
pól i łąk , podmuchiwał wia te rek. Lecz, odkąd dzieło 
przechodnia wzniesion e zostało , nie niósł w i eści s m utnych. 

Świat stał si ę wiel kim ogniskie m św ia tła, którego 
promyki si ę galy najdalszy ch zakątków ... 

St. 

K R O N K A. 
Miejsc o w a. 

Zbrodnie. Kron ik:i. <l wuc h tygodni 1i.1tuje 
t rzy fa kty samo bójst\V. i je<lno usilowrnie morderstwa. 

Dma 7 Styczn ia s k rócił s•i bie życie młody 2 1 letni 
stt bie kt fryz jerski J:m Szyma n•1wski przez otrucie się 
brbolowym kwasem . Do teg<l rozpacz liwego kroku do· 
prowad z ił o h ubszcze życ ie. 

D111 a 2 Stycznia zastrzeli ~ się 22 letni żołnierz przy 
czy ną b ył:i otrzymana wiad omość od lekarza u tem, ŻC' 
jest chory na zaraź l iwą chon.bę. 

\V pon i edziałek \\"leczu rem znakzi•mu w mtępie 
dom u p. fw:i111ckic h prZ)' ulicy Krótkiej pięcin<lni„we 
dzieciątko , prleznaczonc .na s111ierc '. ktore i.e<lnak ociła l o 
pra wic cudem. Po n ieważ m rnz sc 1 4ł Il:l\\'l>z dztcclrn nie 
za topi lo się , a u pa <lł o n ieszkodli w ie. Przec h odząc)' przez 
pod wó rze rze mi eś ln ik , uslysz:il , p ła cz dziecka ·i, z•>r
jcntowawszy się ską<l poc hodzi , za wo ł :d o pornoi: . \ Vy· 
dostano szczęś liw ie ma lciistwo , któ re ży j e i ciesn się dob
rem zd rowie m . Zabrane jest ch wil.iwo przez p. lw;rnickich. 

\Vc wtore~ zn:Jcz1on1> tru pa 19-st„ ł etniego Brzozy, 
otrutego ka rbo lem. PrZ)'Czyna sa mobójstwa n 1ewia<lonu. 

Samo bó jstwa łud zi m łodyc h, ki p i ącyc h nad rni:ircm 
si ł i ene rgji, chęć m ord erstwa , wywołau a prawd1>p„dubn1e 
przez nę<l zę matk i, lub sza r pa n i n ę udn;czetii a moralnego , 
może przygn. cccn ie c i eża rem wst yd u - są to fakta na<l 
któ rymi pow :i ż n ie zastanu ,yic się trze ba. 

Straszn :1 n ie moc, nurtuj.1c:1 g l ę b 1c spo łeczne prze ja 
wia s•ę w f1ktach tyc h m o r,kr .-z\'.- h dr.1m:1t1jw . 

Strasz na n1cm uc , n ic p<>Z\\".1 !.1 pr.Jc<>w:ić i ;t\\' irz.1( 
warunki, któ re uni emożliwil y b y c h<ini bli we przeJa)vy 
życia, jak karciarstwo, pi j:11istw< o, rozp ustę i <l a lej id ące 
skutki - dra m:iry rodzi nn e, .: h"roby, s:1 m<1bójstwa 
i zbrodnie. Str-aszn:i ni e m •>c og1 rn 1.1 111tcl ig1(' 11c ji:; i lu<l zi 
zamożnych, "któ rz y pow inn i· się CZUL' <lłu ż 11 i ka rn1 , :i któ 
rym · honor, sum ie;1 ic i r<>z um iu bz:i( P'"v ii1 il' n pnk r yć 
zaciągnięte prz ypa<lkiem dlugi i prączrn1ać się <l '. popr.1wy 
społec;znyc;h warunkó w przez sdn c org:1111 ;;;.! wan1 c się Jb 

'.1. . „, ' 
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• 1 •• k chciała chętnie z11 racać. pieniądze. Zresztą n~ - I dl la czyuy asa ł ł d . . . . pum "c '" dh pndniLsicn;a fizyczno-mora nego, a wywu ' - samym przedstawieniu program u e~ . r~g1e1k zmł1an01ek, gdyt . 
nia ruchu, zgodnego z 1dcałem postępu . . . , . . J . ·ński wcale się pubLir.znosc1 me u aza . ruchy 

','' 1"ecl1 zti.·11·d ,, sir· s1ly do"_·yl.ecz_erna bolow społecz_ pan uicz) l rhóJ'nei· metamorfozil1 pr d " „ ' programu, jakie zosta y pv po ~ .... 1·ś . ~ „ '1 ,i ze • 
nych, bn 1·alka, pr:1ca i wys1lk1 Jednostek .skutecznie stawiały się nader skromuie. 1\~1e .1 my mo,,uosc og ą14ania 
i ·z:isadniczn przeciwJział.1ć i zaradzać złemu me mogą. kompozytora Lewentie~o,. l~tóry 1est ~tanowczo lej>szn\l 

Uprzedzcrna wyznaniow_c, k_lasowe. rasowe, rneach k "nJ·atorem niż ptamstą wirtuozem, pana .Małkow~k1e-
l dl d I lne o a omp„ , ' M . „ . . . meh<;dą przeszkodą '" ączcrnu s1_ę a . o_ira_ ogo l'1 · go, który był, jak zwykle: w ~ .' o~us1; 1 wreszcu1 pamą 

Towarzystwa mamy, ale um1!owan1a 1dc.1 zrownne- Helenę Bogorsl,ą, 0 której lepiej m_e 1q;po~1,1mać. 
ma, umiejetności, wytrn ałości VoJ µracy me m:i. . Tak się przedstawiała ostatnia, ~1lme reklan;i.9wana 

N1eci1 ta wstrząsa1ąco sm .1 kronika pob~<lz1_ serc;i 
i mv~ l i o<lszuk 1j111~· r<lzet1 nurtującego zb-:-w1elk1 czas~ atrakcja. 
ab~<my się spr strztgli, porach?wali z sum1en1em- o_<lczult Wystawa r~lnicza W Łomży. Rad~ Ł~mżyńskiego 
ogrom Pdp„wicdzialn•1ŚC1-wz1ęli du zorganizowane] w1el· Towarzzstwa Rolniczego rnzesłała ~o. ziemian gubern li 
kiej, ll'ytrn·~łej pracv! łomżyńskiej odezwę następuią~eJ !reset:., . . . 

Rada Ł. T. R., projektu1ąc urządztc w JBS1em r. b., 
Ostatnia atrakcja w Łomży. Dnia 7 styczni_a r. b. w myŚl uchwały Ogólnego Zebrania z dnia 18 listopada 

odbył się .wieczór operetkowy_· Heleny Bog_orski;J· Od 1910 r. Wystawę gubernialną rolniczą w Łomzy, ma 
tygodrna porozldejane oglosze!l1a nęcił~· pul>liczo.o&Ć łom- zaszczyt ninlejszem uprzejmi~ z_ap~tać'. czy. 'V!. Pan 
żyń ską do teatru. Któż lllP zna naszej pul>licznosct. . O 1 ~e zechce wziać udział w Wystawie i 1ak1e mtano·111c1e okazy 
chodzi o jakąś poważną sztukę. wówczas do teatru się lllEI produkowa~e przez majątek W. Pana staną do konkursu? 
idzie, grłyż mamr i tak "tyle dramatów u siebie" ... a tym·· Na Wystawie uwzględnione będą wsz_ystki~. działy go:;-
czao;em cale szeregi zdolnych artystów umai, _że me gmą d k .1 d 

t 1 Podarstwa: hodowla zwierząt, pro u CJa ros inna, ogro · z a lodu. Jeżeli zaś 11rzedstawienie związane JP_ s, z ce e_m d d ł " nictwo, rybactwo, maszyny I narzę zia, oraz zia orga-dohroczynnym , wówczas zaledwie ktoś rnczy wz1ąc p1:zyme-
siuny mu do domu tani bilet i ma się rzeczywl ~ne za nizacyjno statystyczny. 

· · · · I · · Upraszamy W. Pana o łaskawą a rychłą <>dpowledź , wielkiego filantropa. Al t> niech się zjawi · w miescie Jans 
kabaret, opnetka lub forsa <tylko dla starszych•, wówczas nadmieniając, że Wystawa o tyle tylko do skutku dojść 

ł , t y będzie mogła o ile dostateczna liczba okazów zadekla-
ciągną tłumy do teatru, pacą wygorowane ~<iw_e. ceu_. rowana zostanie. Mamy przeto nadzieję, że W. Pan 
i krzyczą a bis" przy każdym ukazanm się nożk1 Jaloe1s . 

• 1 t · udziału swego w tym przeglądzie sił rolnictwa ziemi pulchnej «primadonny "· Tysiące r,.- wy a uje coroczme 
z kies;;eni naiizego spoleczei\stwa wie na co, podczas łomżyńskiej nie odmówi I w ten sposób usiłowania nasze 
gdy Wiele najwznioślejszych znm1arow rozbija si_ę o "brak poprze. 
środków materialnych. Ale cóż ·na to poradzić. Pam Pożądanem iest aby odpowiedzi nadesłane zostały 
BogorRka um1aln skorzystać z naszej na i w n ości. _Otrzyma- przed dniem l Lutego 1911 roku•· 
liśm y zasłużo11'! nauczkę. Miejmy nadzieję że «mema tego Wygrane T-wa Zach. Sztuk Pięknych. Członek-
z!Pgo. coby na dobre nie wyszło•. . . korespondent T-wa p. J:iworski za naszym pośrednictwem 

Stanowisko P. Bogorsk iej, wobec publiczności lomżyńsloei, podaje do wi:idomości, że przy los iw:rn1u z je_go kor~s-
było wit)C<'j, niż lekceważące . Mimo zapow1edz1auego przy- pondencji na f.omżę padłu trzy wygra.ne, 1111:mnw1c1e: 
jazd u pn n ny Stefanji DąlJrowskiPj i pana Jurka Jurczyii- 1327 4 Lenc «Wiejska dziewcz~·na i>-p. H. R<>~c1szewsk 1, 
skiego, nir mie!Iśrny ich wcale na scenie, a szanowna dy- _ 13279 ;\\asłowski «Na p~st\\'isku» - p. W. Zieli1\sk i 
rekcja • "ierzoru operetkowego• nie raczyła nawet w ostat- i M 13287 Stankiewicz .Szkic Pejzarzowy" - p. 13. Po· 
niei chwili, I.Jo przynai111111cj ze sceny. zawiadomić publicz- tyiiski. · 
nośc1 u zaszlyc\l zmianach w • szczegó łach" programu. Ale 
pani Bol!orska jest wytlnmaczona. Przywiozła przecież « więk- Pożegnanie. W ubiegłym tygodniu Mazowleck żeg-
szą atrakcję nawet od Stefci Dąbrowskiej»-Pana Małkow- na! jednego z najbardziej lubianych i popularnych jego 
sk1ego, który zamiast ta1\ców klasycznych panny Dąbrow- dawnych mieszkańców, obrońcę sądowego p. Franci;;zka 
sk 1t>j, produkował ich parodje. Zgoda! dlloie to j~st nawet Kapelewskiego, który po 28-o letnim pobycie w naszym 
większa atrakcja», tylko. te pubhr.zność nie jest obowiązana miasteczku, wychodzi od na:s na stanowisko sędziego 
przypatrywać się temu, czego widzieć nie chce. Logika gminnego do· Turośli. Przez ten długi szereg lat pracy 
pani Bogorskiej, aż razi swoją jasnością: poco uprzedzać swej tak zawodowej jak I publicznej w naszej okolicy, 
puhhczność o tym, co mogłoby spowodować masowy zwrot p. Kapelewski zjedriał dla siebie powszechny szacunek 
biletów. I uznanie. Pracowity, chętny do usług i dostępny dla 

Nieszczęście katdemu przytrafić się może. Dajmy nato, wszystkich był u nas osobistością og6inie lubianą. 
1e panna Dąbrowska z powodu śmierci matki przyjechać nie Wszystkie cechy jego zacnego charakteru, jego 
mogła. Ale poco dawać przedstawienie, kiedy najważniejsza zawsze chętną i rozumną pracę, jego uczynność I pro-
częiić progranrn wypehwmą być nie może, wreszcie poco stolę, a wres.zcle bajec.zną bezinteresowność„ zaznaczył 
trzymać publiczność do ostatka w nieświadomości? Bo rę- w dłuższem przemówieniu p. Rejent Zachwatowicz ąa 
czę, t.e większa Cł~ŚĆ widzów przyszła w chęci ujrzenia uczcie pożegnalnej, która się odbyła w poniedziałek 2-go 
tańca klasycznegQ. '\7reszcie wstyd, wstyd Wielki, że znaj- b. m. przy udziale przedstawicieli ols.olicznego .obywatel-
dują się artyści o znanyc1h .uazwiskach, którzy umieią w ten siwa, sąsiednich sędziów gminnych I C!l-łej miejscowej 
sposób nadnżywać rnufania pubhczności. Podobna rzecz bez lnteliglencji. W końcu przemówienia p. Zachwatowicz 
echa potępienia przejść nic może. Prawda! Jest jeden ar- wręczył żegnanemu p. Kapelewsklemu w upominku od 
gument na u~prawiedliwienie pani Bogorskiej. Zostały wy- obecnych prześliczną srebrną papierośnicę z wyrytemi na 
drukowane programy zr zmianą w • szczegółach•, w któ- nlej nazwls)taml uc~stnl~ów pożegnania. 
rych pan Mlllkowsk1 zostal oględnie nazwany «Momu11ową» .Zash1gl p, Kapelew.l;k\ego V{,z~l~.cie.m mlei~cowęj 
Stefanią Dąbrowską. Tak, ale programy ~yły sprzedaw~e straży ognl-ow~j. której był przęz pewien czas naczelni-
jut. po zupełnym prawie rozkupieniu biletów, i wątpię klem, a nast~pnle członkiem Rady zarządzaj~cym I sek-
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retarzem, podkreślił w gorącem przemówieniu p. doktór 
Majewski. 

Cała uczta, trwająca do późnej nocy, miała charakter 
poważny_ i serdeczny. W. Kl. 

Sprostowanie: W .\~ l • W spóinej Pracy" w „ Po
dziękowaniu" tym, którzy zlozyll ofiary dla Ochronki Zw. 
Rat., wkradła się pomy!lrn, zamiast BPrman wydrukowano 
RPfman, a także została pomiutęta firma • Skoruµka •. która 
odznaczyła SIQ swym najp1envszym hojnym darem. 

O g ó I n a. 
Konkurs na nowelę ogłasza '<Gazeta Kujawska• ku 

uc~czeniu p~ęt:iolrtnie j rocznicy swego istnienia. Nie lm}
puiąc autorow ani treścią am formą, wymaga od nadsyła
nych prac, by przedstaw1aly rzeczywistą wartość literacką 
i artysty0zną. Nr>. cell! konkursu przeznacza rb. 150, pu
dzielone na trzy nagrody; I-sza 7 5 rb., II-ga 50 rb., i III-01a 
25 rb. Ostateczny termin nadsyłania prao konkursowych 
upl~·wa dnia l Lipca 19 l l roku. , · 

. Nagroda pisars~a. Pragnąc zach~cić i, pobudzić 
ludzi zdolnych do wspolpracownictwa, Gazeta Swiąteczna 
przeznacza rubli 250 za napisanie •artykn łn " czyli op1su 
pouczającPgo. 

Warunki są następujące: 
l) LHwór winien być napisany J ęzykiem cz:ysto pol

skim. vrostym, zupelme zrozum1alym dla wszystkich czr
telmków Gazety Śmątecznej . 

:.! J ~lus1 być u a pi ·any umi~jętnie , popra1rnie i przy
datny do drukowania 11· Gazecie 8wiątecznej bez żadnych 
zmian i poprawek. 

3 Wmien być zajmujący dla wszystkich czytelników. 
<!) Pożqdany jest utwór krótki, nie rilnższy nad l OOO 

wierszy clrnku, a prz.rnajmuie.i podzielony na, rozdz1aly, 
stanow1ąt:e oddzielne calośc1; jeśil hctdą dwa utwory r ównej 
wartośr,i, pierwsze1istwo będzie miał krótszy. · 

5) i\loże to hyć opis dotyczący jakiejkolwic.k nauki; 
albo odkrycia, wynalazku, pracy, zwyczajów, óbycz1ij<)1r. wy
ehowania, ~posobu życia. gospodarstwa domowego i roln ego, 
spraw 1 potrzeb dztsiejsz.rch, nrządzP1\ prawnycb, i t. cl. 

• 6) Utwór musi opierać się ua gruntownej znajlf!ności 
r:i.ecz~' i pochodzić z 1rła ,:;nej głowy ub1eghiąc.:ego srę o na
grodQ; me może być ttomaezo11y z inn eg1J jęz} ka, ani prze
pisywany z cudzej pracr. 

7) utwór wi lliP.ll h)·ci napisany wyraźn1P, niezlJyt drobno 
i nie za g·<;>st1). i przyslany hez poilpisii. Nazwisko, imiQ 
i adres autora nalt'ż)' dolączyć w kupncir zamkniętej, ma
jącej na wierzchu powt<irnull)' tylko naglówek utworn. 

S) C'allrnw1ta nagroda możP b)·ć prz_rzi)ana t:lko za 
utwór prawdziwie 1 niewątpliwie wyh1t11y. W r<tzie. gdj by 
tukiego 111e nadeshno, nagroda może hyć JJOdzielona iia dwie 
lub kilka mnie.jszycb, j eżeli znajdą się 11twory dobre, czy
niące zadość każdemu z trzech pierwszych warunków. 

Rękopisy mogą być pr7.ysylane c!o dma I-go marca 
1911 roku. Adres: RNlakcja Gazety Swiątecznej w " 'ar
sza1VJe, ulica Świętokrzyska, 2, róg Xowego-Swiatu 

Wszystkim życzliWym, którzy raczyli przyjąć 
udział w oddaniu ostatniej posługi przy pogrzebie, 
drogich nam zwłok Ś. P. matki naszej Petronelli 
Śledzińskiej, a szczególnie Szanownemu Ducho
wieństwu, składają serdeczne .Bóg zapłać.• 

Córka i Synowie. 

., 
~ 

G Ł O S Y W O L N E. 

W sprawie taksy kościelnej. W N"2 ·30 W spół~ 
nej Pracy z roku ubicgtq10 podonc .wstaly przepi
sy dotyczqce dozorów kościelnych. oraz obowiozu
jqcn do dziś tak. u kościelna. Z odpowiedzi 'Re~ 
dakcji wi_dzimy, że ksic;ża majq żal z powodu onlo~ 
~zcnia tej taksy. l"\ożc i słusznie bo trudno wymanać 
zcby taksa z roku 18.2..J. bylo odpowiednią dzis iaj. 
OJ tego czasu zmieniła si<; wartość pieni<;dzy, po~ 
drożato życie-śmiało można twierdzić, że ·to 1.'o 
duwniej złotówkę dziś robla kosztu je. Czyli ż e 
taksa wspomnian-a w za ·tosnwaniu J o czasó\\' dzi
s i ejs~ych powini:-a być przynaj mniej 7 razy wic;kszą 
Jezeli urzędownie taksa dotychczas nic zmi en ion o 
to, przypuszczam, dla tego tylko, że nikt sic; o to 
ni e stara!. 

W praktyce widzimy, że żadn ej sta lcj nornw 
optat kościelnyc h nic i ·t nicje. Przeważnie za po~ 
poarzeby, śluby, m sze; i. t. p. bierze si<; tyle ile si\ 
Ja. Wprawdz ie w takich 1 ozach zamożn i ejszy 
pł.ac i wic;cej, biedńiejszy mnicj,alc nic brak wypaJ
kow, że osLatnia jałówka biedaka idz ie na zospo
kojenie kosztów poarzcbowych. 

To \\1 ta śni e, że żadn ej taksy dziś niema. bo 
dawniejsza za mała, a nowa dotychczus nic \\'Ydu~ 
na, jest bardzo ź le. Ludzie są tylko lmlżmi, a·p ie
niqdz rzeczą pon<;tnq. Otóż i pomit;dzy ksic;żmi mo
gą znaleźć się tacy , co nadużyjq swego zaufania 
kapłańskiego. 

Jeszcze gorszym jest to, że od wptoconcj 
sumy zależy wygląLI ZC'\\'n<;trz ny poar zebu lub ś lubu, 
a wi<;C' ten, którego rod z ina dobrze zoplaci, sto i 
w kośc iele na najwi<;kszym katafa lku, muzyko, śpiew, 
dużo światla, 1.icleni, kilku ksi<;ży odprowadza !JO 
no wieczny spoczynek, <:1 b icdolrn niosq wprost na 
cmentarz sami domownicy bez ksic;Jza; ::>ILib j1.·dnym 
daje si<; przy wielkim ołtarw z \\'klkq pompQ. o 
drngim pod chórem; w nid;tórych znuwo poraiiach 
istnieje zwycza j. że ten kto nic da 3 rb., · nic wie 
kiedy zakopionu przez nicrJO mszu odprawioną zo
stanie i. t. p. 

Wobec Booo wszyscy jesteśmy ró\\1ni ·zy nic 
bytuby więc słusznym, żeby przynajm nie j \\' koscielc 
nic robio no róż nicy pomir.;d1.y bO!iOlym i bicdnrn1. 

Z drugiej strony tarni o każdy ponrzcb idl1 
ślc.1b - są tylko obrozq Boska. 

Czy nic bytoby lepiej, Óby ksir.;żom parafianie 
dopłarnli zgóry okrcślon;:: S((lll\ rocznic, poJł<I!J 
rozkładu z morgo ziem i, a \NC<ly, wszystkie po~ 
sługi kościelne m ogtyby być zutatwianc darmo i bez 
wyróżnień clio wszystkich jednakowo. 

Byłoby to naj słusz niej szym , mojtm zdaniem. 
Ostatecz nie niech wszelkie 0:1tot:: pobkro d•)o:.\r 
kościelny , a ks ir.;d;o:u wypici 'a ndpo\\'icdniq p,·n ;1\, 

W nickióryeh parofim:h tnki zwyeLo j już wprvwa
dzono. 

Rozumic Si\ wszys tkie te zmiany mogłyby wejść 
\\> życie po przeprowadzcniu odpowi ednich (!C'hwal 
na zebraniach poro!ialnych i zaakceptowaniu .ich 
przez władz\. Para(ialll n. 

Przyp. Redakcji. Pożądanym byloby, aby w tej 
ważnej spra\\lic zabrało otos duchowieństwo. 
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W kwestji koncertu Pani Bogorskiej. Upraszam 
o gościne na lamach „ Wspólne) Pr.a cy" w k:"'est)l kon
certu Pani Bogorskiej. Zaznaczyc chcę niekorzystne 
wrażen ie, które wyr.iosłem z niego, oraz prag~ąlbym roz
wiazać chociażby w formie ankiety pytanie: iak się ust
rze.dz na przyszłość od podobnych niespodzianek. 

My. publiczność - hołota". jak się wyraziła bezce
remonialnie wyszła z obiegu <<d iva „,-skorn idzie;ny na 
koncert słuchać śp iev.u, muzyki, to chcemy Ja m1ec przy
r.a,mnieJ taką. jaką być powinna w stosunk~, do słono 
płaconych miejsc. Lecz średnia to.przyj~mnosc zamiast 
niedociagniętych dźwieków słyszec glosne refle~sye ~
BoqcrskieJ w rodzaju: „mam treme. Jestem tchorzem : 
Bez;przecznie jest to nie bez wdzięku , ale dla bardziej 
szczupłego grona arnarorów tego rodzaju popisów, lecz 
nie dla szer~zego ogołu, któremu zupełnie niewystarcza
,ące iest tłomaczenie, że <arty~ci są niewywczasowani, 
bo cała n.-;c echali. stroici"I późno przyszedł> e. t. c 

Co się tyczy pana Stef~na Dąbrowskiego, który za
pewne był uczniem pana Duncana i który w innych nu
merach programu nazywał się inaczej, - to JUŻ żadną 
miara '1ie może on d,.w1ć z•udzenia subtelnej klasyczne) 
tancerki. ktorą sie widuje w Warszawie i metamorfoza 
ta n<:. wet «hołoty» zadowolnić i nie była w stanie. 

Wprost zaś karygrdnen było zachowanie się pani 
Bogorskic-J po prze~piewaniu numeru z popisem kabare
towym, qdy nag re dzona za dobre wykonanie, odezwała 
sie z duza ironią: c0oo 1 to sif p0d,Jba" . PoniekąJ niala 
sł~sznnść, darzac nas sarkazmem za naszą niewybred
ność <1le to trudno - oddaliś1ry hold temu, czeTu podo 1 ać 
mogla: stać ją było na popi3 kabaretowy i tu stała n~ 
wysokości zadania 

Gdybyśmy tą rzecz za'atwili po kupiecku, powin
nibyśmy zażądać satysfakcyi sąrlowej od pani BogorskieJ, 
która zapowiadała w afiszac l mne sił , w prcgramach 
inne, a w rzeczywistdri by•y inne. Jeśli który z arty
stów przyiechać nie rrogł, tr.eba było zawiadomić pu
bliczrość przed rozpoczeciel'l koncertu, a nie, jak się to 
popularnie ,nazywa, naciąga~-

A szkoda tej sy T">atyi, jaką darzono panią Bogor
ska, gdyż widać było v,, teatrn nawet iych, ktc,rzy za 
zwyczaj świecą nieobecnościa 

.Ti:tle1< z ,,/1ulot11". 

'I f' \ • 

i'.P . V, z 1·1!1'! I\ i" 
c. nr 11• '") ," Q1 j \\ 1kt1 1 

-,111„ O\ h dc1r.i,l\\' ,. '.K 1. • 

01 ' ' rl:._ 5. 

~,„O'' 'r 1 i~1st wirr1-
11 rfl \"!'1. , d!n nit:-
! rn.dl y,c, k; ·j \\ 

.:1 r1 ', „:,·k ,p, 'zit i p<izbnw; rnych w 'Zll-
1..il'i Pp.t I i /l'll in t \\iu1c nll tr<1mn\ . p. f"t:1r»
lll 11 1 . '\(rf', \n. )·i 'h „ kdz' 1 kilJ, pn...:u'i uli corLn 
i :-0)'1101\'k :-. h•C:[ l ro. 5. 

l'0.1i 1i,1 '11l1 1»1 1~1r<-kn '!,1 nl1jhit:unic; >zych do 
(/,.,.li! 11 1 .._(..~ 1 b il. 

, , n ><ulll>« 1 'l ti ki nll wpisy dla nit:-
?<•mn...:nych ul' nic w vk 0 1l' por1.qtkow1.:j p. Krn
szn,,~1 icj rb. 1. 

1-'nn Jozcf .l<•Dlo? 1ski no pokrycie kosztów wy
d.:11;•nivl wn .. h spolm·J l 'rc1q · rb. 100. 

- - ·-----·------------
•11~'-!/-'lkim, <·o /ll.•!.-11111 1111i/ei;/a1: raczyli .tyczenia 

• \ 011 · oroc~11i:, skł11d11 ;·enlec,-11e ,H(J(} ZA„P.LAĆ" 

Redakcja. 

z piśmiennictwa. 

(Książki nndcslnnc do Redakcji). 
Zakon małżeństwa czyli rozbiór obowiązkbw m:i]

żciiskich ze stan„w1~k.1 z,'.rnwotności jednostkowej i spo
lecznej.-l\atech1zm _ ;.~!rnwotny dh m:i_lż~~ków or;1·l dla 
usób rn:1j:1c:·cli wcjsc w zw14;du m:ilzens :ie. Ułozyl A.. 
r:anzoii•.,ki. Wydanie lll, Jnpełmonc:. Cena 1 m-1.~o kor. 
= 5o knp.; w lli'r:l\\'ic l ,7) 111. - 2 kor. = .90 k"P· 

i\akbd \V1d.1wn1rt1Y:t .Przew1.dn1ka zdru\\la"(Czar
no\\·ski, Berlm, \Vcissenburgerstr 27 

DziL·lk11 :11 zar:1dza d11t)·chcz:is11\\'C ll1U bra ku11·1 u 
nas trcści1Ycgn ;1 Z\Yit;zlcg" p11dn;cznika .od1J\\·iązk,iw 
malźu1sk1ch „· ze sun,11\ 1~b zdr1 .\\ 1tneg i. \V l '.! ruzdz• t
ła.li rozebrane są tu uho\\'l•Jzk1 poszczególne en d , „b, • 
ru m:1lż„nl;a, co Jo p11życi:1 p• 1d wzg lt;dcn: duch •\\'Ylll 

1 Cieksl1\111 i '" d,1 wych< wania P"tumst,\':i.-ZJn :wc 
i szcz<.:slmc st.1dh, zdr•J\Ye 1 szczt;ś l iwe p•1t JlllSt\\'!l. ud1v· 
lcn1e ~\Szclk1cgo Z\\') ro•dnirnia , ;;atym j Oparty na pra
WidłOWOŚCi małżeństwa p.1stt;ps111, lc<zny ludu p•i lsk1ego -
oto 1111·~!1 zasadnicze dz.clk.1 n.1p1sancg·1 ]'1"1.vstt;p1ii e, pod 
\\. 1·t1·cin.i: Zd r"\Y:l r, ,dzun P' 0dst:1 w.\ swnbml y 11:1 r11d u! 

• · O "r(,tr~cbic uL7:rnia si~· tej ksi aż ki ~\\'1ad<zr n ij
lep1cj fakt. 1ż pierwsz,• wyd:1111a zostal~, wyczerpan<.:' \\' 
stosunk-1\\·o krótkim cz.1sit. Uskuteczniono 7aty:n „bccmc 
trzecie \\ \'Jan:c z ,1 relnienll'l11 . 

Jak urządzać jasełka. P· ·~ idnik dla hi~ż~', nrn
czyc1eli w1ejsk1ch, nchr11ni.irck . . 'apisał Tadeusz Tc11J"r 
'iw1da. \Varsza\\'a, 1911. 

Treść: ((Prz rzytajcit.'>-słow•' wstt;pne od a utora 
C:zi;sć I. „Gdzie urz.iJzać Jasełb" . C:zt;Ś<.:' II. „Jakie wyo
r:ić T 1sełb "· Gz<.:'Ć Ili. <<U żltibka \\' Iktlcem li-obra
zek ·w jt:dnej mlst"nnic. 

SPORT 
PISMO OGÓLNO-SPORTOWE !LUSTROWANE. 

Wychodzi 1-go i l :'1-go każdego miesiąca z dodatk~mi 
w miarę potrzeby . 

• SPC RT" jest jedynem pis'Tlem w Królestwie Pol
skiem, poświęconem wszystkim odłamom sportu. od
zwierciadla życie sportowe tak w kraju , na Litwie , Rusi 
jakoteż i zagranicą . 

PRENUMERATA WYNOSI: 
w W rs:Lu1-vi~ i. na pro Ni"';~ 
roc_ ' rb. 3. pólrocz " rb. 1 
kop. 50. Z<.granica: r• ·nie 

rb. 4, pólrcc.:nie
0 

re. 2. 
UW /I.GA : Prenumerat? tylko 

roczn' i pólroczra. 
Ogłoszeni~ Sport drukuje tylko 

w języku polskim. 
Rękopisów ni~ zwraca się. 

OGŁOSZENIA: 

Nadeclane: za wiersz garmon
towy 1 szpalt. rb. 1. Reklamy: 
bezpośrednio po tekście, z.,. 
wi .rsz garmo'ltowy kop . 30. 
Zwyczajne ogłoszenia Zd wiersz 
~etitowy kop. 15.• Drobne oolc
S<enia po 4 kop. za w1.•rsz. 
Cala str. w dziale zwycza1nem 

rh. 40 pół , strony rb. 20. 

Adres Redakcji i Adminis tr.: Warszawa, Nowy Świat Ng 12. 

~-~g~tai b@tg@I~ @ti~ 
jedyny polski organ fina11sowo-eknnomiczny. 

Wychodzi od 1885 r. 
Rocznie rub. 2 dla miej9cowych, a 3 rub. dla zamiejscowych • 

Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Ng 47 /49. 
Wszelkie informacje udzielane są bezpłatnie. 



„W S P O L N A 

Ot sobie t a Ce ! 

Rok który si\. nic licz)'. 
No, ży czę kochane mu panu wesołego 1912 roku! 

1911 chc i a ł pa n powi ed z i eć? 
Ni e panie : 1911 zapow iada sic tak pod le, że go wcale w ra-

chubę nie b i o rę . · 
„Iskra". 

W pe \V Il y rn mieście .. . 
W pewnym mieśc i e , gdzie mieszkańc1 s łyną z winta i spijania 

po cukierniach czarnej ka wy, mi a ła zjawić s •ę śpiewaGzka z boso 
nóżką Yne lkiej sław y. , Więc dz i ał acze t ego miasta od filara , aż do 
p ro 1ka z upragn ien iem. niecie rpli wie oczekują tego dzionka, kiedy 
będą mogli duchać śpiewu divy srebrno\] łosej 1 podziwiać harmonijne, 
zgięc i a grcr,kie nóż l; i bosej. Aż nareszcie nadszedł wieczór uprag
nlJny . Oczyw iśc ie , publ i czności'\ t•cotr cały prtepełniony . Boć 
nie zawsze t aka gratka w mieście tern sie nadać może , wiec pekaja 
od nawał u panów i pi.ń krzes ł a, loze. Żabrzmiał dzwonek j~den; 
drugi „. W górę jedzie j uż kur•yn„, na estrado wchodz i d iva i miast 
ś piewu tak zaczyna: „ Takii:m diw no ni e spi·,wała„, i zmęczonam 

po podróży , przyty':l dzisL.J j1l: 'JY na złość j&koś gardło mi nie 
s ł uży" . Opowiada, że o! cn;e pny korne lj 1 stule gości i o względy 
wobec t · o p:ot.;i b ze publij L110 i. Por zem zwrotke zaśpiewała: 
„pój .1i pójcl • dJ mnie kotku oiałv· ukłomh się i wy•zia . I to był 
jej proanm cały . Ciioć ~ 11J I" i "' t m śpk.wie pospu_i.c~ała 
n a ciół nosy, j ł~r1ak zek.a, ze p Jp„ w f;yi1Ja.~ję taniec „bo:.. 7" 

Lnów i; rtyn1 jP:r J:! v,r a.ór~ dnc _~ka piękna wen)' N~ 

est rade wz ·ok "ickany ~vsył )• t .rzy, młvdzi i akia ków ·ał1 
chm;ą .... ~l . w odpowi 7 n .łv 1y, a na m,... 1~w podejrzliwi i J.koś 

patrzą cz· ł 7:0 iy. No b1... l;! Zri 1,;SĆ nOi„ przyr'miC r:awet i po 
li ce , ady (" ... wi ..t-1. m:!' oilni-; ~··t.Jp~truj~ się tunic•, bo tam 
n i żej„ nóż .i bose! C-y •o r <e ie<; rowód wiz: y, gdy m 's1 •-l.,c 
obok żony ca tanr. r',c 1est uw1 ny? Wi„c i. pcwóa c , dr i.„ 
A t ymczas rn na estr.:i.dz1t , bo.;onóżkci t~ń· zy tan~e znan· w steirej 
l i Hc ll ad tc. To J k w„ • sic prcży -;łn, l'lb >ię wije j·k ',I zez 
wi ~z: ... i, to tun Ke zr1Ó\V r l. t-iyL cy pop a wić swe P' 1w1 ie.1. 

A na scli wi, l'<a ci: za „ każdy ~le W dok do e Lr.:rdy, oy r. 1· yr;c sie 
daw-i ii pl'jcCm pras'~rej H.:llady. Gdy s'.cnczyła, grzmi~-t iwo 
r azi gło się w całej sali, znawcy zaś kla-yezny• h tPńców-o ,, t m
cerko, bis-woła li . Więc tane zka, gdy kwtyna v1ó·.v, jck _wyki< 
pO!..Zb w Hórę-~-ne1da swoim wielti:-1·~ 'T, pys 1 ną zryJ...'"'lc;'"' t.-y urę 

i skłaniaj 1" łys~ gł0wę: „j~:.t.., n stary i zm~1 1 ony, prnn \ D. 
p rzyjer „ !a,ja- m zastąpić był zmuszony '. A p:ibliczność po t,rh ł 1 -

w ach nów ,> <Ś iła n;i dół nosy, d: J :c słow , , ż ~ lr • ra" :ię nic z! pic 
na t.1 1 bosy. Po tem wszystkim 1.. 1s ~"' ·1ic zas ~filii swoje lict-, 
w~r >In i~ht jak ic'.1 ż.:ln~' pr1L;~l-~dlły ~ie tuni„ .... 

- --- ---·----- -- ···----------
'!) obaw.~ązt~acn11 c~łowiefaa. 

(poaług Renuwien ). 

Obow i ązkiem jest czy n lub zasada pos tęp owan ia , 

którą dyktuj e nam sum ien ie i serce. Pie rwszym obo
wią7.kiem jest żyć , jak równ iez pomagać ludz iom w do
starczen iu środków do życi a. Kazdy człow iek może 

uczy ni ć co ś dobre go dl a innych. Następnym obo·N i ąz

k iem }est zrobienie dob re go u ży tku ze swe go życia. 

T en obowiązek dzieli si ę na dwa s topn ie : pierwszyrr: 
obowiązk i em jest sprawi e dli wość : nakazuj e on nam 
poszanowa nie człowieka, s we go b li źn ie g o i wszys tk ieg o, 
co doń na l eży. D ru gim jest obowi ą z ek bra terstwa; 
sp ełn imy ten obowiązek wtedy, je ś li p racujem y ze wszys t
kich sił swoich nad tym , żeby społe c zeń stwo lud zk ie 
stało s i ę społe czeństwem brate rskim. Na leży uważać, 
by wszys tkie nasze czy ny były sprawiedliwe - rodziców 
nal eży czcić-małżeństwo szan ować - nie należy ni gdy 
kłamać , ani osz u k iwać, ponieważ są to czyny niespra
wi edli we i dla tego wi nniśmy całą prawdę swym braciom. 

W ielkim obow iązki em sp rawi e'dl i wości jest obowią

zek tole rancji. Polega on na tym, żeby za pomocą gwałtu 
nie narzucać nikomu swy ch uczu ć , żeb y szanować prze -

I 
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konania, obrzędy , jednym s łowem sumi enie wszystkich 
ludzi. Ten szacunek jest rze czą sp raw i e dliwą, nie moze 
być braterstwa między lu dźm i, jeś li nie są ni m przejęc i. 

Prezes Dyrekcyi Szczegółowej 
Towarzystwa Kredytowego ZiemskiEgo w lomży, 

WŁPi.$CJCIEL Dt)I~f{ !\ \.'\llJNN \ 

W POWlECIJ-. f'lll.Tli Kii"\ 

po krótkich lecz c1ężk1ch cierpieniach. zmarł 
w Łomży d. 14 Stycznia 1911 roku, prze

żywszy lat 59. 
Pori•·r i.eii; w nojnłl'r · 11 "'" l", ;· 11;-n, . ./i · 

ci, \\'nuki - i . i\,11' ·_il~ L 1 1· t r,~ '-' 1IJL 

kr('.\\"n }'('h, przyjct);,..; i „ 1l 01 : ,, u ~ k r' 11 

(, <'\'\.' Z\·1f<)k uO k ) 'i„r I , , )j,•j: ] J ' 

J. u: ::)1yr7ni\ 1. j \' '11in1, .il• · •• q 1d,in1t 

r, \\ i1:rzc ;n 111; u ,10stt pn,!', ,;ni.i l , ,J, de 11 
rt\11 l !1,l ililr JŻUl 1\,) °';;:-, 1JJ,, i I U],., 

Zawiadam:am StJnowny 

uzy,k:rw J 

Roc .i. iN i C \11rc 

>rv. ! 

otwi ram w Łomży µu waka...,jach ""' Jro·kd.: wL; p1 f': , k r em 
gim'11zjalnym. Uczenri1.e- po ,k0ń1 H'ni:1 m~qo Zdk ł ,q,riu 1 d.U 1

' )'\,; 11. 

będ~. mogły z htwo3t.::i~ otrzym. ć .. wiadc1 t'łlu n. tc7y, 1 I. ki· !11 

ternat. Konwersacja fr:i.n usk:i. 111 nu•cK~ . · 

DOMW: L LA N!Et.'11:..0WSKA. 

Pokój 11r2y rodzinie. umeblowan~ 
DO WY:-ł,'\JĘC!Pi.. 

.J PS, do V, \ łl a W('l<I 
' ' 

~ ~~k~~rrj~ iJar 
tr zy piece, sldau na. 111ąkQ i drz t' wn. 

Bliż sz e sz czegół y u p. Po~ t o r CI t\ ikulskicno 

ul. Krzywc~Koto w Łomży. 
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+ 
Pierwsze krajowe Towarzystwo Ubezpieczeń 

' 

PRZ-EZO RN O SC 
Ubezpieczenia na życie i od następstw wypadków. 

Kap i t ał zakładow y oraz reze rwowy przeszło 5, SlW.000 rubli. 

Biuro Dyrekcji: Warszawa, Mazowiecka 22, (pałac L. K ronenberga ). 

N o w e w a r u n k i p o I i s o w e: 
b) N. · ·e remj i w terminie ulgowym s ku tkuje automa ty czna 

a) Termin ulgowy w opiacie premJi-:--trzymiesięczny; . ieu1szczeni_ P oku olis T-wa w razie śmierci ubezp ie~ 
redukcje. czy li czyni p_o lisy T-wa które juz trwały 3 lata- 01eumarzalnem1 , c) -~:ł r lain p jeft o ile umowa trwała rok jeden, 
czo nego. sa bezs pornem1; d 1 W razie ś mierci ubezpieczonego w poiedynku, kap• P • _Y • . ł ś . . 
w razie sa.mobójstwa o ile trwała 3 lata; e) Ubezpieczeni mają prawo swobodnego podrózowania po ca ym wiecie . 

Agentu ry we wszystkich miastach Królestwa i Cesar3twa . 

Taryfy i prospekty na żądan ie-bezpłatnie. 

:..1.:. 
71-

„WYCH OWANIE" 
W DOJ'\U I SZKOLE 

wychoJzi 1 ocznic \\' ltl zc.;zytuch, n mie~iqe z w;;
Ji]t kiem CLer\\'CO i lipcu. 

Calośc Jziesi\eiu zeszytów stanowi rocznik. 
Prócz rozprnw w szerokim zakresie \\lyeho

wonio dumowepo i szl.o lnq10. " tnnowiQcych dział 
nflukuwo-pednuu~;i'-'.zny, .. Wychowanie·· zawicruć b. -
dzk nnJtn równole11k dział sprn wozdawczo-infor
mrn~yJ ny, na który sklfld.JjQ si1,: 

Do sprzedania sr ichrz w Starej Lom

ży, 16 sążni dłu g:, 7 sążni· szeroki-piętrowy. 

Wiadomość u pana Wnoro wsk iego. ulica Dwor

na, dom Śledziewskiego . 

lnfo rmoc_·c i -.;p rnw·1zd1nio z hY!Jieny szkol
ne, i Jom•)Wcj. 

- ~pr<1\rozJnnio z 1 uchu pc<lauonicznego w kraju 
i /.u urunico. lni'urmncyc i spruwozJ.:i 0ia ze szkol
nictwo liidowcno. 

::iprnwozdnnio ze zjuz<lów pc<loqogicznych. 
Krytyczne oceny rozpraw pcclcHlO!Jicznych i 

podn,czniko\\l szkolnych. f:) ihli11!]rufiu ]'CdurJUQiCZilu . 
.')p1 owozdnniu z d/.i.:i.olności stownrzysze11 

pcdorwnicrnych oroz inlormocyc osl) l,iste. Kores~ 
pondcncyc L ro<lz irnmi i wychowawc<:1mi, matcryaly 
do J'l>!JD<lanck i inl"ormocyc z dziedziny nauczania 
clcmcntornq]o i l. p. 

WARUNKI P RENUJ'\ERJHY: 
w \-'arszawic rocz nic . 5 1 b. - k. 

pólrocznic 2 r b. 50 k. 
kwortDlnic. I r h. 25 k. 

z przesyłki] pocztowq rocznie G r b. k. 
pól rocznic . 3 rb. k. 
kwortalnic 1 rb . .50 k. 

Adres Redakcyi Administracyi : Warszawa, Al. Jero-
zo limska 29. 

Maszyna do pisania „Mignon'' 
pisze po polsku , rosyjsku, fra ncusku i po niemiecku 

do sprzedania za rb . 50 . 
Wiad omość w Redak cji. 

1-sze Stowarzyszenie Spożywcze 

w Łomży. 

Handel win i towarów kolonjalnych, 

Przedstawicielstwo na ziemię Lomżyńską 

fabryki cykorji „KLOMNICE" 

przyjmuje zapisy na czło n ków; wpisowe rb. 1 i 

udział rb . 1 O, który może być wpłacany ratami. 

DOMI ~IUM BRANSZCZYK 
poczta i kolej .W yszków". 

Sprzedaje nadkompletowe: 10 pługów dwuskibowych,-2 czteroskibowe 2 p iętrowe Sacka,-10 bron 
żelaznych zygzakow ych, - 2 siewniki do kon iczyny,- 1 siewnik rzutowy Beezmana, - 1 przykrywacz 
do kartofli U nter i lpa, - 2 kosiarki , - 1 wialnia do młocarni konnej, - 2 lampy duże podwórzowE! 

spirytusowe-wszystko w dobrym st(łnie . 
Redaktor i wydawca F. Hry niewicz . ---D-ru_k_A _ __ K_r_z-yt-a-no_w_s-ki_e_Qo_w_L_o_m_:t_y __ 

~ - ' ;-~ ---- - ... 
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Dodate~ ludowy 
do J\f2 2-go „ W S P Ó L N E J P R A Cy··. 

DO BRACI! 
A kiedyż te jasne stonko wzejdzie i nad 

n aszą wsią i nad naszym wiejskim ludem, c:o nie 
wie gdz ie droga prawdziwa do lepszej szczęsnej 
doli --nie wie i błąka się w ciemnościach bez
radny opuszczony - i tylko wzdycha, żali się, 

a te ręce spracowane do nieb~ podnosi, zmiło

wa nia Bożego oczeku:ąc„. 

O. bo w tej kądziel, z której się przędzie 

szara i twarda nić życia chłopskiego, więcej 

węzłów i paździerzy, niż gładkiego wątku! 

W i ęc o tej doli i nie-::!ol!, o tem sieroctwie, 
o tym przednówkowym głodzie chcielibyśmy 

z Wami, Bracia , mówlc i radzić, - chcielibyśmy 

ws pólnie szukać tej drogi prawdziwej do szczęś
cia, do bratniej szczerej miłości . 

Nie tylko o tym jednak myślimy. ażeby 

nędzy i biedzie o ile można światłą radą i umie
jętną pomJcą zapobiedz . Pragniemy Waszego 
duch a podnieść, rozdmuchać tlejącą w każ?ej 

chłopskiej piersi iskrę ludzkiej godności, poczucie 
obywatelstwa we własnej ojczyźnie i poczucie pl 

nących stąd obowiązków względem narodu 

będzie naszym głównem zadaniem. 

jak mówi poetka: 

„Nie jeno liczba tny, a le i siła, 

„ Nie je no pług my, co łan ziemi 

„ Ale i pieron , co Bóg go posył 

„By wa li ł bory o spróchniałej 

„ Nie jeno proch my , co z wi 
„Ale i bary-dźwignące pół 

Ach , jak nam daleko jedn< 

jak daleko! 

Ciemnota spętała nam r~ 

sami nie wiemy, nie czujem: 

a czym być możemy . Żyjemy 
1 brudno , i bez szacunku \u. 

zmienić by się dało, gdyby z 
jętności::; co pracy s ię zabra:. 

siaj pracuje chłop, jeszcze jak pracuje. a czy 
zawsze z tej pracy jest pożytek? 

P opatrzmy tylko „ 

Co roku, na wiosnę gbdny i chłodny przed
nówek, dobytek marnieje, dzieci skwierczą z głodu, 
a starsi pasa jeno ściągają „ 

Co roku w boleściach rodzą ITI"· ·i 
starania, tyle zachodu, by maleńst" 

A tym czasem dziec iska mrą . 

cież u nas prawie co tr

z nied oglądu, z brurl· 
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się bez tego obepę" Dziś starzy i młodzi do 

książki się garną A nó.sz..e dzieciaki -- b i egną 

o kilka wiJrst cz..asam;, by ino schwytać choć 

odrobinę tej nauki W ojcowych butach, w mat

czynej chustce wędruje sobie taki zuch, a przy

dreptuje. a chucha w ziębnięte rączęta.„ idzie 

szm3.t drogi przez pola. a śnieg mu oczęt2 nie

bieskie zhleJa, a mroźny wiatr szczypie Luziak 

czer wony .. A on ni c 1J,1t tf,, s~ 1;0/r. Z ta

kk,:JO pewno -:złowie..: będzie, światły obywatel 

kruju. 

Je·t wśród nas duż1 takich, c·)by chciało 

c•Js zmienić , popr"?.wić i czują, że źle jest--na

okót ciemno 1 ciasno, ? nie umieją. nie wiedzą 

I często bardzo. zmo

nęcizą i biedą , 11i...rnuje się ludzka 

etna dusza i czujące ludzkie 

-.: b je pod chłopską suk-

Z 11adziep1. wiarą ie/ziem 'lll lud 
.\'11przcci11• eiem nych sit.

"'lb11 uczy11i1: u•ielki rud: 
. By ::bwl::il sir i .i!fl ! m. 

Czytajmy-uczmy si<;! 
Wiedza , oświata to skarb wielki, to potęga-Prze z 

nią stajemy s i ę mwlr<11, 1/ol!l"zy. mmo.!:ni. zdro1oi, a to 
konieczne warunki, by jako na;ód i st ni eć , nie ginąć, lecz 
rozv111ac się . Ale kiedł' uwierzy my w to i przekonamy 
się o tern naprawdę? Uczyć się od dziecka w ścisłem 
tego słowa znaczeniu na wsi trudno, a czytać albo wcale 
nie chcemy, albo czytujemy bardzo mało. 

Zima- wieczory dlugie-mo.7.na by się zbierać o 
jednej chałupy, móglby jeden czytać. a inni sluchać 
i dowiadywać sie wielu pożytecznych i ciekawych rzeczy, 
to o tern, jak ludzie dawn iej żyli, a żyją dziś w krajach 
oświeconych, jak to wszystko zdoby li sobie przez ośw ia tę, 
jak to poprawienie bytu naszego, gospodarek naszych 
z 'leży od t1>go, jak będziemy wiedz ie li o ulepszeniach 
i wogól·~ jak i kiedy i co robić. 

l·faż da wieś może wspolnie zaprenumerować sob ie 
kilka gazet, pism włościańskich, może wspólnie kupować 
tanie wydawnictwa dostępnych. pożytecznych książek. 

i razem je odczytywać. Jak się razem czyta,.to się o tern. co 
się czyta. pogada. czasem nawet posprzecza a te ga
danie i sprzeczki taki przyniosą pożytek, że zmuszą 

do zastariawiania sie. do myślenia. O wybór książek 

można się radzić każdej redakcji pism wlościańskich, 

które znaja i rozumieją potrzeby wlościan , a Pawet mają 
mozn lSC postarać sie o dostarczenie ksiażek na bardzo 
priystepnych warunkach. . 

Gazety i pisma powinnyby być najrozmaitszych 
kierunków i tendencji. Przez porównan ie rozmaitych 
poglądów. zapatrywań czytający wyrabiać będą sąd 

krytyczny i dokładnie zdawać sprawę z tego co dob re 
i złe, mając każdą kwestję oświetloną wielostronnie . 
Jednostro:iność jest rzeczą szkodliwą przyslowie mówi, 
że medal :na dwie strnny t. j. ze trzeba zobaczyć 

bydwie strony jego. żeby -nieć dokład~e o nim pojęcie 

li się chce byt s:irawiedliwym. w sprawie waśni. nie
to trzeba wszystkich zwaśnionych wysłuchać, bo 

e slucha jednej strony. to sądu bezstronnego wy
tnożna. To samo stosuje się w wydawaniu są
::irawach społecznych, o kwestjach poglądów, 

1 politycznyc)l, życiowych_. 

·ast wydawać p 1 eniędze na wódkę, która mózg, 
szego rozumu robi tępym, niemożliwym do 
awidłowego. wydawajmy na gazety, pism a, 

ten mozg rozwijać będą, robić go spraw
ieJ szym. a uczynią z ludu ciemnego lu d 
rozumiawszy potrz ebę nauki, będzie ją 

ciom swoim i przyszłym pokoleniom przy 
i, które pozwolą odrodzić swój naród. 

lczyk wielki przyjaciel ludtt , tak mówi : 
acia, s tarzy i młodzi, 

· łatwiej przychodzi 
iękna, czysta i świeża. 
cia, by wasza gleba 

taki kęs chleba, 
można zostawiać 

obrze uprawiać, 
ążką, w niej dobrą radą, 

umysł kładą . 

mądrze radzić 

\ r 



l 1 

. \~ 2. W S P Ó L N A I' R A C A . Str 3. 
A tak serdecznie, by się nie wadzić, 
Lecz wspólne dobro mieć przed oczyma 
Uczcie się Bracia, by przykre swary 
Znikły na zawsze, jak senne mary. 
Jak żyć moc dzielnie, zgodnie miłośnie, 
A z tego szczęście Kraju urośnie! 

Szwajcarja, jej przyroda i mieszkańcy. 
W środkowej Europie, na południowym zachodzie 

od nas leży niewielki górzysty kraj Szwajcarja . Ciągną 
się tam najwyższe w Europie góry Alpy, niektóre z nich 
dochodza do 7-miu wiorst wysokości Obszar tego kraju 
nie prze,:,,,yższa wielkości naszej gubernii Warsza wskiej. 
Tak, że gdybyśmy wyjechali pociągiem zrana ze wschod
niej granicy, to wieczorem stanęlibyśmy na zachodniej. 
Liczne jeziora. rzeki i wspaniałe lasy w połączeniu z ol
brzymiemi górami stwarzają cudne krajobrazy , tak miłe 
dla oka, że Szwajcarja jest celem podróży dla wielu ludzi , 
którzy je odbywają w celach naukowych lub dla przyjem
ności. Mickiewicz, Słowacki i inni polscy poeci często 
przebywają w Szwajcarji i w tym cudnym otoczen iu przy
rody czerpali natchnienie do swych poezji. W ostatnich 
czasach bardzo duzo naszej młodzieży jedzie do szkół 
tamtejszych po naukę. Pomimo niewielkiego obszaru 
ziemi, państwo to ma bardzo doniosłe znaczenie pod 
wieloma względami, a zwłaszcza pod wzg l ędem prze
mysłu, handlu i obyczajów narodowych zasługuje na wielką 
sł a we 

·Zatrzymamy się trochę nad przyrodą i klimatem 
S zwajca rji. -a potem więcej szczegółowo rozpatrzymiżycie 
wewnetrzne tego kraju. 

Klim at, czyli stan powietrza. jest bardzo urozma
icony z powodu obecności gór i ;ezior nagromadzonych 
u ich podnóża. 

Na ogół jednak, klimat górski odznacza się gwał
townemi zm ia nami. W tym miejscu, gdzie w południe 
był upał, --w nocy mróz ścina wodę na lód . Dziś kwitnie 
cudna z ie lona łąka, a w nocy gwałtowna śnieżyca zasy
puje całą okolicę, tak że ludzie z domów wyjść ni_e. mogą. 

Roślinność też jest zastosowana do tego roznorod
nego klimatu. W dolinach rosną winogrona, pomarańcze, 
cytryny i inne rośliny, właściwe ciepłym krajom; wyżej 
w górę, gdzie chłodniej. roś lin y podobne są do n.aszych: 
grusze, śliwy , jabłonie, a ze zbóż: przenica, zyto;. 
a jeszcze wyzei,-tyiko dz ikie lasy sosnowe, krzaki Ja
łowcowe,-ponad tym wszystk im wznoszą s i ę olbrzymie, 
białe, zamarzłe wiecznie masy śniegu, lodowcami zwane. 

Przejdźmy w doliny . Wszędzie wsie, miasta ludne, 
przeplecione starannie uprawlonemi p::i lami, upiększone 
licznemi bardzo ogrodami i winnicami. Wszędzie lad, 
schludno i wszystko świadczy o bogactwie kraju i o pra-
cowitości jego mieszkańców. . , . 

Zwłaszcza sadownict11•0 doprowadzone Jest do swiet
nosc1. Owoce stanowią bardzo tanie pożywien ie, newet 
najbiedniejsi je spożywają w duż ej ilośc i Dla_ och,ro_ny 
swoich ogrodów owocowych od chłodny ch wiauow i s ni,e 
gów- - sywajcarzy zasadzają lasy na wyzsz~ch stokach gor. 

Dawniej, przed laty, całe zbocza gor były po~r~te 
lasami, wycinano je lekkomyślnie masami. lecz gdy sme
życe i lodowce, które nie miały żadnej naturalne) prze
szkody, zaczęły zasypywać ogrody .. poi~, ws,i~. a n.a wet 
miasta całe, mieszkańcy zrozumieli don10słosc i pozy_tek 
lasów i nie tylko zaprzestali ich wycinania, lecz prze~iw~ 
nie zaczęli je napowrót zasadzać. Drzewa korzemam1 

ściskały ziemię i nie pozwalały p1:i.skom i kamieniom 
staczać sie w doliny, a pnie oyły doskonałą ochroną 
przeciw m~som Śniegu, które o bsuwały się z wierzchołka 
gór, niosąc za sobą śmierć i zniszczenie. ~zasai;ii jed
nak zdarzało się, że obsuwał się cały bok gory, wo wczas 
i las nie stanowił żadnej ochrony, wtedy i s am padał 
ofiarą niespodzianek natury i obsuwał s ię wraz z ziemią 
w dolin e. Sto lat temu zdarzyła się wlaśnie taka ka
tastrofa. niedaleko miasteczk a G:ibdau Zauważono kilka 
świP.żych pęknięć na g.)rze, lecz nikt nie p rzywiązywał 
wag i szczególn iejszej do tego, gdyż w górach s tanowi 
to zwykłe zjawisko. Wkrótce pot~m rozpoczął s ię deszcz 
kamieni, piasku, odłamków skal i to w takiej masie, ze 
o ratunku mowy być nie moglo. 

W powietrzu zaś rozlegał się og łuszający łoskot, 
jakgdyb)' nieustający grzmot. . . . , . 

Góra zasypała całe miasto zupełnie i dz is siadu 
nawet niema po tym niegdyś kwitnącym miasteczku 
i tylko trawa na nim porosła, jak na mogile. , 

Deszcz kamieni nie jest rzadkim zjawiskiem w go
rach i stanowi niemałą klęskę dla mieszkańców. 5J lat 
temu deszcz kamienisty tr wał ki lka tygodn i i zrobi ł dużo 
szkod1. To też mieszkańcy dzień i noc pi lnowali wie rz
chołka góry i skoro tylko zauważono, że się stoczy ł 
pierwszy ka'Tlień. natychmiast a rmatnim wy.strzał,em uprze
dzano mieszkańców o grożącym niebezpieczenstwie, by 
zawczasu ratować mogli ży cie i mienie. Największe 
bodaj soustoszenia i nieszczeście p rzynoszą śn iezne lawiny. 

Zdarza s ie często, ze wielkie ilości śniegu, któ re 
gromadzą się na zboczach gór nie są w stan ie u,t rzymać 
sie i cała siła swego cieżaru zaczynają staczac się na 
dół, zabi~rają~ po drodz~ inne mn iejsze warstwy śn iegu. 
Cala ta śniegowa masa pociąga za sobą kam ienie, z iemię, 
łamie drzewa, krzewy i spada w doliny s iejąc wokoło 
siebie śmierć i zniszczenie. 

l< ilkadziesiat lat temu lawina taka zasypała w nocy 
calą wieś i, gdyby nie doraźna pomoc sąsiadów ze wsi 
okolicznych, którzy przybyli z łopatami o dkopać ich. by 
liby wszyscy zg inęli Ocalono wszakże I OO lu dzi, 60 
zginęło. 

Górale w rozmaity sposób zabezp ieczają sie od 
tych strasznych klęsk. Najlepszą i nat uralną obroną są 
lasy, nastepnie slwajcarzy o gradzaią swoje domy, c grody 
drog,i od strony góry murami, płotami wy sokiemi, lecz 
i to nieraz bywa bezskuteczn~ Najlepiej działa zapo -
bieganie tworze11iu się lawiny Dlatego koszą na wyso -
kich miejscach trawę, żeby ś nieg 111e miał na czem s ię 
zatrzymywać, lub wbijają pale w Śn 'eżne lawiny i w ten 
sposób zatrzymują te śniegowe masy 

(C. d n.) 

Bro l< socló\\) O\\)OC()\'VVCh. 

Sad przy chacie u nas :rn wsi ma wielkie znaczenie. 
.Dziś owoc taki drogi. ze biedniejsi mało go spożywają. 
Większość gospodarzy nie rozumie tego, że ogród owo
cowy czyli sad opłaca sie stokrotnie , a wielkich kos:t:.w 
nie poc i ąga. 

W Płockim u kolonistów przy kazdej chacie rośnie 
-sad, który prawie zawsze daje im dobre dochody, a naj
większe na jesieni, kiedy. odł0żywszy część owoców pos 

trzebna dla domowego użytku, pozost<}łość odsyłają Wiłą
do Wa.rszawy . Niektórzy za same śliwki, węgierki, biorą 
po kilka set rubli, nie mówiąc ju z o sadach z drzew 
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ziarnkowych, których morga może p rzynieść 300, a na

wet i więcej rubli dochodu, zaleznie od gatunku. W obec
nych czasach rola wycieńczona daje mniejsze urodzaje, 

a o robotnika trudno, więc rolnik zmuszony będzie za

kładać sady, które się lepiej opłacą. 

Chcąc założyć sad. trzeba się poradz i ć wytrav. nego 

ogrodnika, i sadzić gatunki wyborowe . 
Na koszta zalewać nie mozna, bo sad, zakładany na 

lat sto, zwróci je wkrótce z lichwiarskim procentem. 

Sady zakładać mozemy wszędzie; ziemi złej obecnie 

niema. wydmuchów i przepałenisk niema, bo są na to 

ręce i na wóz; rzecz prosta, ze gdzie jest woda zaskórna, 

talll sad rośnie słabo i zupełnie nie owocuje. Pochyłość 

na południe jes t najdogodniejszą na sad. ,.. :f abłonie i śliwy 

sadzimy na ziemiach wilgotnych, grusze na suchszych , 

zaś wiśnie rosną w każdej ziemi, ale lubią ziemie piasz
czyste 

Sad z akładać można na jesieni i na wiosnę, zależnie 
od gruntu: w lekkim na zimę, w ciężkim na wiosnę, ale 
doły kopie s ię ?wykle na zimę. 

Nie mozna sadzić bardzo głęboko, gdyż tak posa
dzone drzewo, s łabo rośnie i nie owocuje, a czasem zu 
pełn ie g inie. 

Kosz ta założenia morgowego ogrodu wynoszą od 200 
do 300 rubli. 

Wy'cór odmian powinien być wynikiem poważnego 

namysłu. Znajomość odpowiednich dla kraju naszego 

odmian bardzo mało rozpowszechniona, wskutek braku 

ogrodniczych stacji doświadczalnych. 

Zalecane odmiany dla Królestwa, ulozone podług 
Tow. Ogrod. Warszawskiego z 1900 roku. 

Dobór handlowy. 

·GR USZE: 
Dus_es1 wcztsna . 
Faworyu:a . 
Kongreoówka 
Lyc,ńska. 
.Salesbury. 
Dobra Ludwika 
Królewna 
Urbanutl:a. 
Plebanka 
józefinka 

JA B LO N IE; 
Kronselskie. 
Antonówka. 
Kosztela. 
Oberlandzkie. 
Królowa renet 

Lanasberskie. 
R. Ku lona. 
R. Baumana. 
Grorhawka. 
Kuąnek. 

Ba1kena. 
Kaselskie. 
Zelazniak. 

SL I W Y: 
Olena. 
Cesarska czer. 
Wictorja. 
Altana. 
Renkloda zólta. 
\llloska. 
Anna Szpet. 
Węgerka. 

Dobór dla sadów wiejskich małych. 
] A B L O N I E: G R U S Z E: 

Oliwka biała. 

Charłamowskie. 

Tulskie. 

Strumilowskie 
Pó}ci;::::a. 
Kardyna;skie . 
Antonówka. 
Kosztela. 

Oberlandzkie. 

Królowa renet. 

Pomaraiiczówka 
Duszt:sa wczesna. 
Dobra szara 
Ulni ska. 
Salisbury. 
Królew~1a . 

Urbaniutka. 
P atawinka. 
Ananasówka P ol 
Plebanka. 

CZ EREŚNIE: 
Orleańska. 

Kulona. 

Grochawka . 
Kuzynek. 

Karelskie. 

Bitncra czerwona. 
Czarna wielka. 
Ma1owa. 
Olbrzymka 
Krzowa wczesna. 

Żelazniak. J. W. 

Redakcja udziela porad w sprawach ogrodniczych. 

Kursy rolnicze w Łomży. Dz1s pomit;dz:· g"spod:irza-
1111 rnem.1 już chyb.1 takich, cu 11 1e w1edziel1 by, że g"spod:ir ka 
u1111ejt;trne czd1 nauko\n> J'l'l'\\':1dzll11.1 daJL' zn.1,·zn1e wit;k
sze k· rzdci . jak spr1s.il1e111 d:1\\ yrn. '.':>ą kL!Jl'. gdzie 
11:1 crz:·rn~rguwc j z:1grodz1L zyjc \\' dost:Hku cał.t rud z111:1. 

:'..!:·~my do tcg" jeszcze n e d .szli, LM za nnł<> m. inr 
szkół rolniczych. :..::.jczt;sc1L·j g sp d:1r1 w1e1~k1 dl\\Yladu1e 
~Ie o 1111\\'l'Ch \\'1·1JJ!azkach \\' rol11;ct11 ie z !"Sill , :tlbu 
z 'rog:1d:111~k w k"ułk:ich n>l11 1cz1ch. Teg" n>dz:IJL1 P':~·1-
dank1, czd1 tak Z\\·anc kt rsy tyg"dn10\\'C, lll-Z.Jdz.1 l n
\\ arzysrn·;, Rol111czc \\' Lomży P"m1~dzv 5 - 1; marca 
r b. · 13cdzie na nich 111u11·101111: " bud„\\'ic 1 żvc1u roś-' 
lin, o tq;rawie roli, o ll:l\\'llżt·n1u," npra \\ll' zie 1;111 1:il;r'l\v 
1 zb<1ż, " hod"włi 1 żyw1l'n1u b:dł:i, -,w1111 k n1." \\'L'tc
n ·n"rJ', " 111aszyn:1ch roln1cz:·,·h, o s:id"'''111ctw1L 1 \\'a
rzy\\ IJICt\\'IC. () p1el<;gl11\\':ll1ill łąk, () bud , l\\'ll!Ct\\IC I po
:órn1ct\\'1e o kon1:1s:1cj1, po!!;:HL111k1 pr:11\ ne 1 "z 1kł.1d;rn1u 
kulek I srołek. 

D· t1·ch~z:1s zap1sil" s1<; na kursr przL·szł • )O nsnb, 
u ile b1 1edn:1k ktn sob1i: Zl'czyl. to jc:szoe llllŻC SI<; 
Z1pis:1(. 

1\iwarz;·st\\''' ł\1 -lnicze urz;1Jz~, pug:1danki \\'łasny•11 
k11sztem: uphty żadnej ud tych cu sit;: z;1p1szą 11 1c b.,:Jz1e. 
>Jaj\\'yżej ci , en p rzyjadą z dalszych \\i<lsLk b..;J.1 musidi 
wł:isn1·m kosztem \\ ynająć snb1e m1cszka111e 1 ub1:1d;. 

h:ciszt utrz;·man1:1 \1' c1ągn tygmlnu bt;dz1c 111cw1dk1, 
korzy::.tanic w1~c z kurs<j\\ jesl ud1•st<;pn1une IJ.I\l'Lt dla 
najmniej z:imużn:ccl1. 

>11cch \Yi<.;c za1'1suj;\ sit; \1·,zysc:, kturzy chq k. -
rz1st:ić ~ rz:1dkiej sp11snbnmc1 n:iuczen1a sit; czcg<" P"ż:·
tcczncgo. Niech dobre chi;c1 urg:1111zatoró\\' t •ce111ą nasi 
g"sJ•udarzc, a liczny zjnd ,fuch:icw\\' n1ecłuj swi:1Jczy 
<) zruzum1cniu przez dobrego ri.In1k 1 S\n•jego "' L1sncgu 
mteresu. 

Z:1pisy na kursv można nads1 la( d > T. 1w:irzrstwa 
Ruin i czego w Lomży. alb<> Jo l{ed:1 kej! „ W spó ln ej P~a cy" 

!Gr Jeżeliby w której wsi lub osa-

dzie chciano założyć kasę pożycz

kową, kółko rolnicze, sklep spożyw

czy, ochronkę, bibliotekę t. p., to 

chętnie służymy radą pomocą. 

REDAKCJA. 


